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Czwartek, 25 lutego 1886.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Piantwic 
niemieckiśm i w Austryi 9 marek 15 fen., w B< 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, .h a .

Francji, Anglii i Szwecji 12 «i

Przedpłata 1 ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego memiecko-auatryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).
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Po dwudniowych gorących rozprawach przekazała 
w dniu wczorajszym pruska izba deputowanych projekt 
kolonizacyjny ziem polskich pod berłem pruskiem, ko­
misy i złożonćj z 21 członków. Mowy posłów naszych 
wygłoszone przy tćj sposobności ks. Ostrowicza i 
ks. dr. Stablewskiego podajemy na osobnem miej­
scu. Dzisiaj rozpoczęły się obrady nad trzema dalszemi 
projektami, wymierzonemi przeciw narodowości naszćj, 
a mianowicie nad projektami dotyczącemi szkół i nau­
czycieli elementarnych oraz szczepienia ospy. Ks. Bis­
marck dotąd nie brał udziału w dyskusyi, która budzi 
ogólne zajęcie i zapełnia publicznością trybuny izby de­
putowanych.

W dniu dzisiejszym zbiera się także izba panów na 
pierwsze swe plenarne posiedzeuie i zajmie się w pierw­
szym rzędzie wnioskiem dr. Dernburga, analogicznym z 
znanym wnioskiem dr. Achenbacha, przyrzekającym po­
parcie rządowi we wszystkich środkach zamierzonych 
przeciw narodowości polskićj. Na drugim porządku 
obrad dzisiejszego posiedzenia izby panów postawionym 
jest projekt kościelno-polityczny, który prawdopodobnie 
odeśle izba panów bez uprzednich obrad, zaraz komisyi. 
Dzienniki podnosiły kilkakrotnie niepraktykowany dotąd 
zwyczaj przesłania kościelnego projektu najpierw izbie 
panów, a nie jak to dotąd było zwyczajem izbie deputo­
wanych. Domyślały się przy tem, że nastąpiło to pra­
wdopodobnie dla tego, że w izbie panów zasiada fuldaj- 
ski biskup Kopp i że za jego pośrednictwem da się osię- 
gnąć porozumienie z rządem. Domysły te okazują się 
obecnie nie bez rzeczywistój podstawy. „Moniteur de 
Romę“ otrzymuje bowiem wiadomość z Berlina, że bis­
kup Kopp, który przybył iuż do Berlina na posiedzenia 
Izby panów, odbył kilka konferencyi z ministrem Goss- 
lerem. Korespondent „Monitora“ rzymskiego spodziewa 
się tćż, że projekt kościelny poprawionym będzie zaraz 
po rozpoczęciu obrad, w duchu żądań Watykanu. Do- 
daje nadto, że przyszły arcybiskup poznański ks. Din- 
der, spodziewanym jest już w najbliższym czasie w Ber­
linie.

Samo się przez się rozumie, że w razie zgodzenia 
się biskupa Koppa po odnośnych modyiikacyach, na pro­
jekt kościelny, izba deputowanych będzie miała znacznie 
ułatwione zadanie, gdyż w obec powagi biskupićj, dzia- 
łającćj w myśl kościoła, centrum nie będzie mogło sta­
wiać żadnćj opozycyi i przyjmie nową ustawę kościelną 
w tćj formie, jaką jćj nada izba panów.

„Pester Lloyd“ donosi, że na dwa zarzuty ze strony 
Rosyi przeciw ugodzie bułgarsko-tureckiej zgodziły się 
już mocarstwa, a mianowicie na żądanie, aby skreślono 
z owćj ugody punkt dotyczący przesyłania sobie w razie 
danym posiłków wojennych. Drugim punktem, podnie­
sionym przez Rosyą, a na który zgodziły się także mo­
carstwa, jest ten, aby odnawianie co pięć lat nominacyi 
gubernatora wschodnićj Rumelii, odbywało się jak dotąd 
przy udziale mocarstw i aby nie wymieniano wcale imię 
nia księcia Aleksandra jako gubernatora wschodnićj Ru- 
melii, lecz w odnośnym ustępie ugody powiedziano ogól­
nie „gubernator.“ Na ostatni punkt zgodziły się Niemcy 
i Austro-Węgry tylko dla tego, że Rosya żadną miarą 
odstąpić od tego żądania nie chciała. Z namowy Anglii 
zgodziła się Turcya na punkt pierwszy. Co do trzeciego 
żądania Rosyi, aby rewizya wschodnio-rumelijskiego sta­
tutu odbyła się przy udziale mocarstw, dotąd nie wia­
domą jest decyzya mocarstw, ale jak „Pester Lloyd“ się 
spodziewa i pod tym względem przyjdzie do porozumie-
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XIII.
Słońce dopiero wschdzić zaczynało i w mieście ruch 

n'e był jeszcze wielki, gdy przed kwaterą Spytka z Mel­
sztyna zatrzymał się rycerz, za którym jechał tylko je­
den giermek.

Rycerz był słuszny, bardzo silnie zbudowany, a 
wszystko, co miał na sobie, wskazywało, że należał do 
najprzedniejszych w świecie chrześciańskim. Zbroja na 
eim była świecąca, stalowa, ze złotemi wypustkami, na 
hełmie powiewały strusie pióra, na czole miał złotą prze­
paskę, u nóg złote ostrogi, płaszcz jedwabny koloru błę­
kitnego z ramion mu spadał, drogiemi kamieniami była 
sadzona rękojeść jego miecza. Na tarczy, którą miał na 
*ewem ramieniu, jaśniał herb polski, Sulima, przedsta­
wiający orła czarnego w źółtem polu, pod nim trzy ka­
mienie w polu czerwonem.

Twarz rycerza była piękna, acz ciemna, prawie czar­
ka jakby ją południowe słońce na węgiel spaliło, z pod 
kełmu wymykały się krucze kędziory, nos miał orli, 
dojrzenie pewne siebie, lecz nie zuchwałe, usta energi­
czne, w ruchach i postawie uderzała duma szlachetna.

Był to sławny rycerz polski, Zawisza z Garbowa, 
Wzywany Czarnym.
. Od wczesnćj młodości widziano go wszędzie, gdzie do 

ramienia apelował honor i interes chrześciaństwa. 
w krwawćj rozprawie pod Nikopolis, w którćj konające 
icerstwo Zachodu, nie umiało już swemi kopiami wstrzy- 

nawały tureckiej, nie jeden rycerz polski padł przy

nia, ponieważ po stronie Rosyi jest wszelkie’prawo for­
malne.

„Polit. Corr.“ dowiaduje się z Bukaresztu, że z wielu 
stron wyrażono życzenie, aby w traktacie pokojowym 
zamieszczono artykuł dotyczący demobilizacyi. Delegat 
serbski Mijatowicz przyrzekł ze strony Serbii zgodzenie 
się na ową propozycyą i odnośny artykuł, nakazujący 
demobilizacyą w 2 do 3 tygodniach, ma być zamieszczo­
nym w traktacie pokojowym. Urzędowego posiedzenia 
pokojowćj konferencyi nie było w dniu wczorajszym. 
Delegaci zebrali się tylko na poufną naradę.

Z Białogrodu zaś donoszą, że minister spraw za­
granicznych Garaszania upoważnił Mijatowicza do przed­
łożenia konferencyi projektu, wedle którego traktat po­
kojowy ma zawierać artykuł przywracający stan rzeczy 
przed wypowiedzeniem wojny w dniu 14 listopada 1885 
roku.

Nowy poseł turecki przy dworze greckim, Feridon 
bey, złożył w dniu wczorajszym w ręce króla greckiego 
pismo uwierzytelniające go na posadzie poselskićj i wy­
raził przy tćm w imieniu sułtana życzenie utrzymania 
dobrych z Grecyą stosunków. Król grecki podziękował 
za życzenia sułtana i oświadczył się również w tym sa­
mym duchu.

Ks. czarnogórski po kilkodniowym pobycie w Wie­
dniu, gdzie przyjmowanym był przez dwór cesarski na­
der uprzejmie i po dwakroć zaproszony na dworskie 
obiady, dane na jego cześć, wyjechał już do swój sto­
licy, Cetynii.

Dzienniki rosyjskie ogłaszają proklamacyą zięcia ks. 
czarnogórskiego, Piotra Karagieorgiewicza, do narodu 
serbskiego. Ks. Piotr w odezwie swój nie występuje 
jako pretendent do serbskiego tronu, lecz jako wnuk 
oswobodziciela Serbii i patryota, który dłużćj znieść nie 
może nieszczęścia swojćj ojczyzny. W odezwie swój po­
wiada między innemi, co następuje:

„Dłużój milczeć niepodobna! Widzę, żęci, którzy 
naszą drogą ojczyznę doprowadzili do przepaści, nawet 
po strasznćj katastrofie nie opuścili tćj niebezpiecznćj 
drogi, na którćj Serbia i naród serbski muszą dojść do 
ruiny. Morderca narodu zmusił go do zostania Kainem 
Słowian, który rękę swą podniósł na swego rodzonego 
brata w wielkićj, świętćj chwili, w którćj chciał się u- 
wolnić z jarzma. Wy, Serbowie, musicie stać się mści­
cielami Boga, którzy wypędzą z pośród siebie inicyatora 
całego nieszczęścia, jakie was spotkało, i hańby, jaka 
na was spada.“

Charakterystyczną jest przy tćm ta okoliczność, że 
właśnie dzienniki rosyjskie ogłaszają tę proklamacyą i 
spodziewają się, że wywrze wielkie wrażenie w Serbii. 
„Swiet“ uważa ją za objaw wielce charakterystyczny w 
obecnym właśnie czasie.

Francuzka izba deputowanych x rozpoczęła w dniu 
wczorajszym obrady nad interpelacyą w sprawie rewizyi 
taryf kolejowych. Przy tćj sposobności oświadczył się 
minister robót publicznych przeciw zakupywaniu kolei 
żelaznych.

Angielska komisya, którćj polecono zbadanie osta­
tnich rozruchów w zachodniej części miasta krytykuje 
ostro zachowanie się policyi i oświadcza, że zarządzone 
przez nią rozporządzenia na skwerze Trafalgar były nie­
dostateczne. Komisya doszła do tego przekonania, że 
administracya i organizacya policyi wymagają gruntownćj 
reformy.

Chamberlain, prezes lokalnego rządu w Board, przyj­
mował w dniu wczorajszy m deputacyą robotników, która 
prosiła go o zainicyonowanie zaraz większego projeku 
emigracyjnego. Chamberlain oświadczył deputacyi, iż 
przyjął urząd dla poprawienia losu robotników i radził

Zygmuncie; późnićj zaś ilekroć ten król ambitny roz­
prawiał się z bisurmanem, Zawisza Czarny stał zawsze 
u jego boku. Ale chociaż osobą swoją użyczał blasku jego 
dworowi i był mu szczerze przychylny, mimo to nie za­
parł się nigdy swego pochodzenia, nie zapomniał, że się 
Polakiem urodził, nie wstąpił w ślady Ścibora ze Ścibo- 
rzyć i smutnego nieba ziemi ojczystćj nie zamienił na 
ciepłe i uśmiechnięte niebo węgierskie. To też gdy król 
Jagiełło doniósł mu, że przygotowuje wielką wyprawę na 
rycerzy N. Panny, Zawisza wespół z innymi Polakami, 
pospieszył natychmiast z Węgier do Krakowa i w pa- 
miętnćj b’twie pod Grunwaldem, nasiekł niemało, Krzy­
żaków. Nie pytał on wtedy, ażali niemieckie serce Zyg­
munta będzie się krwawiło na wiadomość o złamaniu 
potęgi rycerzy niemieckich, gdyż wpierw nim jego dwo­
rzaninem, był synem polskićj ziemi.

Gdy w dwa lata późnićj, cesarz aby godnie uczcić 
swego szwagra Jagiełłę, odwiedzającego go w Budzie, 
wyprawił wielkie turnieje, na których było: trzech kró­
lów, despota serbski, trzynastu książąt, stu hrabiów, ty- 
siąt pięciuset rycerzy, trzy tysiące giermków, kilkudzie­
sięciu wysłanników z Turcyi, Persyi, z Kapczaku i od 
innych ludów wschodnich, razem 40,000 koni, wtedy 
Zawisza odznaczył się jak nikt inny, wstąpiwszy bowiem 
w szranki, pierwszy walkę rozpoczął, a ostatni zszedł z 
pola. Największą jednak sławą, miał się okryć dopiero 
późnićj, gdy w obecności cesarza, papieża Benedykta 
XIII, króla Ferdynanda Aragońskiego, wielu prałatów, 
doktorów, panów i rycerzy, pokonał w pojedynku, pierw­
szego wówczas rycerza chrześciańskiego, Jana z Ara- 
gonii. Odtąd nazwisko jego każdy rycerz z chlubą wspo­
minał.

Ale choć w bitwie okazywał największy zapał, w 
radzie był tak umiarkowany i rozważny, jakgżaden inny 
— mówi o nim największy jego wielbiciel, Długosz, 
dzięki tćż tym przymiotom, król Jagiełło używał go 
często do ważnych poselstw, a i teraz z jego polecenia 
przebywał on w Konstancyi, gdzie wespół z Hanuszem 
Tuliszkowskim, kasztelanem kaliskim i kilku ducho­
wnymi, miał imieniem królestwa polskiego wnieść skargę 
na Krzyżaków, za ich bezprawne postępowanie. Bronił 
on tćż swego monarchy szczerze i stanowczo, a lubo 
Zygmunt, za przykładem wielu dawniejszych cesarzów, 
pragnął w świat wmówić, że królestwo polskie nie jest

rob tnikom, aby wstrzymali się od wszelkich wybryków 
i nie słuchali przywódzców socjalistycznych, którzy są 
największymi ich nieprzyjaciółmi. Co się tyczy emigracyi, 
to wielkie połączone są z nią trudności. Chamberlain 
przyrzekł robotnikom wszelkie poparcie ze swój strony 
i zawsze był za tem, aby robotnicy przyszli w posiada­
nie ziemi. Co do publicznych budowli, to przeciwnym 
jest publicznym budowlom na koszt państwa, gdyż tako­
we złagodziłyby tylko niedostatek w miejscu. Byłby 
przeto za budowlami publicznemi w poszczególnych dziel­
nicach kraju.

Komitet centralny wyborczy dla miasta 
Krakowa i Galicyi Zachodnićj polecił jako kandydata na 
posła do rady państwa z okręgu Nowy Targ, Nowy Sącz, 
Limanowo i Grybów p. Adolfa Yayhingera.Jg

* Od ks. proboszcza Stocka z Piły odbie­
ramy pismo następujące:

„Piła, 22 lutego.
Redakcyą „Dziennika poznańskiego“ upraszam na 

mocy § 11 prawa prasowego o umieszczenie w „Dzien­
niku“ następującćj odpowiedzi.

W nr. 41, w korespondencyi „z Piły, 2 lutego“ — 
z kryjówki bezimienności zamierza ktoś mieszając pra­
wdę z fałszem z dodatkiem przesady wykazać źródło, 
z którego powstały „od kilku już lat w tutejszćj gminie 
pożałowania godne stosunki“.

Na, wstępie podnieść muszę, iż nie należy do mnie 
wykazać, powody, dla których nauczyciel gimnazyalny dr. 
Drygas i kancelista przy kolei p. Brazel na inne posady 
zostali przeniesieni; to zaś pewna, iż od nastania dr. 
Drygasa do Piły, niemal bez przerwy zwracano po gaze­
tach uwagę na Piłę. P. korespondent zauważa, iż pa­
rafia przeciążona jest podatkami. Twierdzenie takie 
względnie jeno zgadza się z prawdą i tłomaczy się tćm, 
iż parafia pilska, przed 20 latami niedochodząca 3000 
ludności, od czasu wybudowania kolei do Tczewa po­
dniosła się do niemal 6000; że szkoła katolicka, istnie­
jąca dawnićj o 3 klasach, w skutek tak ogromnego 
z wszystkich stron napływu ludności, obecnie liczy już 
7. Stodoła, o którćj wspomina p. korespondent, zgo­
rzała, zatćm wybudowaną być musiała, lecz p. korespon­
dent przesadza twierdząc, iż gmina na tę budowlę i inne 
reparacye zapłacić musiała przeszło 12,000 marek. Przy 
nieco dobrćj chęci mógł się dowiedzieć, iż o jednę 
c zwartą przesadził. Wina procesu i koszta ztąd wyni- 

fctee ciążą na reprezentacyach parafii i są skutkiem 
t r.ądliwości pewnych ludzi, którzy wbrew wszelkim 
przestrogom w zakres cudzćj własności wtargnąć nie wą­
chali się.

Myli się następnie p. koresp., iż dla wysokich poda­
tków znaleźli się ludzie, którzy z gminy wystąpili, 
a ubarwia rzecz twierdząc, że tćm bolesny cios parafii 
zadali.

Odstępców tych — lecz nie z tego ale innego po­
wodu — można na palcach jednćj ręki policzyć a uby­
tek w podatkach, zważywszy majątkowe stosunki, w kie­
szeni p. kor. nie zaciąży.

W wielkim błędzie zostaje p. kor. co do dalszego 
przedstawienia rzeczy. Pięć lat temu podniosła rejencya 
bydgoska potrzebę reparacyi kościoła i wystawienia no­
wych chlewów. Czyż w tćm coś dziwnego? Chlewy 
około 1835 r. w pruski mur wybudowane czyż nie do­
gorywały ? czyż dozór kościelny w czasie swego urzędo­
wania poprzednio już dwa razy przez policyą nie był 
zniewolony częściowo je zwalić? Jeżeli rejencya, patron, 
znawcy i dozór kościelny na abrys chlewów wystawić się

państwem samodzielnem, jeno od niego zależnem, mimo 
to Zawisza, nie wiele o to dbając, czy za prawdę Zy­
gmunt na niego się rozgniewa, na Soborze z naciskiem 
wciąż powtarzał, że król polski jest wolnym 
królem.*) Zygmunt jednak nie obraził się za to, 
przeciwnie, ceniąc w Zawiszy rycerską otwartość, za­
szczycał go dalćj przyjaźnią i nie skąpił mu łask 
swoich.

Ten to rycerz sławny stał teraz przed kwaterą 
Spytka z Melsztyna.

Oddawszy giermkowi swego konia, wszedł do domu. 
Spytek na jego widok z wielkićj radości aż się zarumie­
nił. Chociaż była między nimi dość znaczna różnica 
wieku, uważali się za przyjaciół i kochali się bardzo. 
Po gorącem przywitaniu, Spytek pierwszy zapytał:

— Powiedz mi, od kogoś się dowiedział, że tu 
jestem ?

— Ledwieś wczoraj wieczór rozgościł się w swojćj 
kwaterze, zaraz mi twoje nazwisko wymienił jeden ze 
znajomych Czechów. Bo trzeba ci wiedzieć, że my się 
tu z nimi trzymamy, by nas Niemcy nie zjedli. Posło­
wie rycerzy krzyżowych, gotując się do zaciętćj z nami 
walki, gdyby tylko mogli, wytopiliby nas za to w jezio­
rze. ... Lecz o tych sprawach będziemy mieli czas pó­
źnićj mówić, teraz radbym usłyszeć, mój Spytku, co cię 
tu właściwie sprowadziło.

— Coś mnie ciągnie za Husem, którego w Krako­
wie bliżćj poznałem i za Czechami. Lubię ich, uważam 
za naszych i boleję nad ich losem. Prócz tego głos 
wewnętrzny wciąż mi mówi, że jedynie w związku z ni­
mi możemy coś znaczyć. Przeciwnie, jeżeli dopuścimy, 
że ich Niemcy zjedzą, potem na nas przyjdzie kolćj.

— Masz słuszność, mój drogi, zapatrywanie twoje 
podzielam w zupełności, takiego związku i jabym pra­
gnął, i dla tego bardzo żałuję, że Czesi wszczynając 
spory religijne sami go uniemożliwiają.

— Co nas te spory obchodzą! — młodzian za­
wołał.

— One są tu rozstrzygające! — rycerz odpowie­
dział. — Nie będę się wdawał w rozprawy teologiczne, 
bom nie doktor, zresztą czyż mogłyby nas one dalćj za­
prowadzić, niż do przekonania, że my, Polacy, musimy

*) Historyczne.

mających zgodzili, czyż w tćm proboszcz przewinił? Kto 
był sprawcą wszystkich tych intryg, które odtąd gminie 
dały się we znaki? Kto nie ustawał okłamywać przed 
gminem prostym proboszcza i zohydzać go?

P. korespondent udaje niewinnego, wysuwa naprzód 
zbytnie parafian obciążenie podatkami. — Jakto! nie 
jestże moją powinnością, mając nawet lat 65 — a zatćm, 
jak podsuwa p. kor., stojąc nad grobem — bronić praw 
beneficii ? Dziejeż się krzywda, że parafia licząca do 
6000 dusz winna złożyć na budowlę chlewów, nie 6000 
jak mylnie twierdzi p. kor., ale 3000 marek? Przy­
czyną tych hałasów i oszczerstw, ostawiających parafią 
pilską i jćj pasterza, nie są podatki, ale ludzie troskliwi 
o własną korzyść — ludzie twierdzący, że wreszcie czas 
zniweczyć powagę księży — ludzie poczytujący sobie za 
przekleństwo, że przypadek zrządził, że się rodzili z ro­
dziców katolików. Hinc illae irae!

K s. S t o c k.“

Sprawa polska w sejmie pruskim.
Na onegdajszem posiedzeniu izby deputowanych sej­

mu pruskiego przy obradach nad wnioskiem koloniza- 
cyjnym zabrał głos poseł nasz ks. Ostrowicz i 
powiedział wedle stenograficznych zapisków jak na­
stępuje :

Mości Panowie, wiem bardzo dobrze, że nie będzie­
my mieli żadnćj korzyści, gdy podniesiemy głos, ażeby 
uzasadnić, że głosować będziemy przeciwko wnioskowi, 
tj. przeciwko udzieleniu zakwestionowanych stu milio­
nów marek. Wiemy już naprzód, że przez wniosek 
Achenbacha panowie zobowiązali się niejako głosować 
tak, jak to wam z góry zapowiedziano. Łatwo być mo­
że, że wielu z panów w sercu jeżeli nie żal to przynaj- 
mnićj niezadowolenie z siebie samych czuje; ale to nic 
nie pomoże: kwaśne to jabłko nagryźć wam wypada.

Jeżeliśmy pomimo to w sprawie niniejszćj o głos 
prosili, to czynimy to li tylko z względu na ziomków 
naszych, ażeby zadokumentować, że bronimy tutaj ich 
praw, że występujemy w ich imieniu, że ich bronimy. 
Bo wyborcy nasi w W. Ks. Poznańskiem zawsze jeszcze 
sądzą, że tu w Berlinie są sędziowie istotnie.

Co zaś się tyczy wniosku samego, to po tem wszy- 
stkiem co przyjaciel mój Wierzbiński i poseł bar. Huene 
szczegółowo tutaj wyłuszczyli, nie mogę ani słowa do­
rzucić. Wniosek jest tak słaby, tak lekkomyślnie — 
powiedziałbym — rzucony

(Oho! na prawicy.)
gdyż ci, którzy go ułożyli, już z góry o sprawie swćj 
mieli zupełną pewność, że z niniejszym projektem usta­
wy, czy on jest sprawiedliwym lub też nie, jednak 
przejdą.

Przedmiot ten potrącę tylko kilku wyrazy. Wnio­
sku samego odczytywać nie będę; boć macie go już zu­
pełnie w pamięci, mości panowie; co najwyżćj kilka 
ustępów z niego zaznaczę.

A więc „notorycznem“ jest, że ludność polska za sy­
stem sobie wzięła po prostu szerzyć się w prowin- 
cyach wschodnich i to tak dalece, że już rzeczywiście 
wielkie osiągnęła rezultaty.

To, co pan minister tu nam wyłożyć raczył, nie 
było nam przyjemne.

Przekonaliśmy się bowiem, ile ziemi ziomkowie nasi 
już utracili. Wszelako sam złożył dowód, że nie my 
Niemców, ale przeciwnie Niemcy nas z każdego kawał­
ka ziemi wypierają. Jest więc nieprawdą zupełną, że

stać twardo przy naszćj wierze, że jednem ramieniem po­
winniśmy podpierać tron Ojca świętego, drugim odpy­
chać nawałę bisurmańską, która jak fala rozhukana 
o Zachód uderza, grożąc zagładą kościołowi katolickie­
mu. Wierz mi, Spytku, nasza teraźniejszość i przy­
szłość, nasza sława i potęga, wszystko zawisło od związku 
z Zachodem. Wiem ja dobrze, że są ludzie, którzy zdzi­
wieni pytają, czemu Zawisza jest dworzaninem i przyja­
cielem cesarza, skoro ten polskiemu królowi nogę pod­
stawia? A wiesz, czemu stoję przy Zygmuncie? Bo on, 
tak samo jak ja, jest rycerzem Zachodu, obrońcą chrze­
ściaństwa, mężem, który dla wiary karku nadstawia. 
A rycerstwo to zakon, wszyscy jego członkowie powinni 
znać się, szanować i nawzajem wspierać! To też choć 
cesarz niejednokrotnie przeciw nam zgrzeszył, przeba­
czam mu, bo równocześnie oddaje on chrześciaństwu 
wielkie usługi, prócz tego nie tracę nadziei, że prędzój 
lub późnićj pojednam go z królem Jagiełłą, co wyjdzie 
na korzyść kościoła i naszćj ojczyzny.

— Zawiszo, kochasz rycerskiego Zygmunta — Spy­
tek przerwał — który z tobą w szrankach kopie kru­
szy, a nie kochasz tak samo Witolda, choć ten już 
o bramy stu miast przez siebie zwyciężonych skruszył 
swoje kopje! Który z nich jest większym rycerzem?

— Rozstrzygać nie będę, gdyż sąd o księciu nie do 
mnie należy. Czczę księcia, bo to wódz wielki, niezwy­
ciężony, ale za mało go znam, bym go mógł kochać... 
Przyznam się także, że go nie rozumiem, nie wiem, 
czego właściwie chce, dokąd zmierza . . .

— Więc go poznaj!
Z wiszą uśmiechnął się i biorąc za rękę młodzieńca, 

tak odpowiedział:
— Na to już mi za późno ... Zresztą nie sądź, 

bym jako człowiek nie był także ułomny. Nie przeczę, 
że wyglądałoby to może pięknićj, jeźlibym zamiast żyć 
i walczyć w tych oto krajach oświeconych, poszedł tam, 
na dziką Północ, i Litwinów ledwie ochrzconych bronił 
przed nawałą tatarską. Lecz ja, niestety, jako człowiek 
mam swoje słabości, i skoro wolno mi wybrać, gdzie 
mam walczyć, na Północy czy na Południu, bo przecie 
tak tu, jak tam, toczy się bój z niewiernymi, wolę kraje, 
w których jest już jasno, niż owe, w których dotąd grube 
ciemności panują...



s
notorycznie ray Niemców wypieramy; owo „notorycznie“ 
niczego nie dowodzi. Przeciwnie rzec można, iż jest 
notoryczną,, że Niemcy nas z dawnéj naszéj ziemi zupeł­
nie wypędzić pragną.

Co zaś do innych statystycznych dat waszych, sam 
od siebie nic specyalnego na to nie odpowiem, powtórzę 
raczéj tylko to, co przyjaciel mój Kantak na 16 sesyi 
w dniu 9 lutego wyrzekł.

Wygłosił on, co następuje:
„Któż wam, panowie, uwierzy, że żywioł polski 

ludność niemiecką przemocą wypiera? Mości pano­
wie, pan Randów i wy sami przyznaliście przecież, 
że całe tysiące Niemców z prowincyi wschodnich 
w zachodnie strony wyemigrowało. Przez to po­
wstały niedobory, a niedobory te naturalnie, ży­
wioł z wschodu napływający wypełnić usiłował, 
właśnie dla tego, że wypełnić je należało. O gwał- 
townem zaś wypieraniu, lub w ogóle o wypieraniu, 
mowy być nie może.“

Jedna okoliczność niedogodną wam jest, mości pa­
nowie, a mianowicie ta, że już od tak dawna macie po­
między sobą tak zwany „obcy“ żywioł. Ależ to nie na­
szą winą, mości panowie. Wtenczas, kiedy Prusy 
z własnćj woliibez żadnego zaprosze- 
n i a nas zaanektowały, wtenczas wiedziały dobrze, że 
nie własny żywioł anektują, lecz cudzą własność, nas 
Polaków.

A jeżeli, mości panowie w motywach dalćj umie­
szczono :

„Chodzi o to, aby interes ludności niemieckiéj 
zachować i kulturze niemieckiéj coraz daléj drogę 
torować.“

powiedziałbym raczéj : Państwa świętym obowiązkiem 
jest popierać interes całej ludności, nie tylko niemie­
ckiéj jedynie, lecz jest jego obowiązkiem dbać o dalszy 
rozwój Polaków, boć przecież rząd zajmować chce w obec 
Polaków ojcowskie stanowisko.

Powinniście zaś, mości panowie, o dalszy rozwój 
nasz starać się nie podług swojego pruskiego mo­
delu, ale dbać powinniście o oświatę naszą tak, jak się 
tego nasz moralny i narodowościowy interes dopomina. 

(Zaprzeczenie na prawicy.)
Tak, mości panowie, jestto prawdą ; wam to jest 

nieprzyjemnem. Wszelako jeźli tylko interes niemiecki 
popierać pragniecie, ażeby żywioł polski wytępić, a do 
tego jeszcze przeważnie na politycznéj zasadzie, za po­
mocą polskich pieniędzy, przynajmniéj w pewnéj części, 
jest to niegodną państwa chrześciańskiego i cywilizo­
wanego.

Nie będę, mości panowie, tracił więcćj słów w tym 
przedmiocie ; wiemy przecież — a panowie temu nie za­
przeczą — że co do projektów tych bardzo pewne pa­
nuje porozumienie 'pomiędzy większością izby téj a pa­
nem prezesem ministerstw, tak iż mniejszość izby po 
obradach nad wnioskiem Achenbacha ma przed sobą ja­
koby „fait accompli“, który wzruszyć daremnem byłoby 
usiłowaniem. W projekcie tym stomilionowym przyzna­
no rządowi sięgającą do szczytu władzę dyskrecyonalną 
i największą przyznano samowolę.

Chodzi tu oczywiście znów tylko o ustawy wyjątko­
we ; ale wasze uczucie narodowe i władcze nie wzdry- 
ga się przed tem ; toć chodzi tylko o Polaków i kato­
lików !

Środek ten pod względem ekonomicznym, socyalnym 
i politycznym strasznie ciężkie ma znaczenie. Jedna część 
ludu wywłaszczoną ma być zasobami państwa, dla ustą­
pienia miejsca innéj części ludności. Mości panowie, nie 
potrzebuję wam przypominać, wiecie to równie dobrze 
jak ja, jest to pogwałceniem waszéj konstytucyi, w któ- 
rćj stoi wyraźnie : Wszyscy poddani państwa pruskiego 
równi są w obliczu prawa. Ale mości panowie, nie prze- 
stawajcie dziurawić waszéj konstytucyi; zobaczycie do­
kąd ostatecznie dojdziecie. Zarzut, który nam kanclerz 
rzeszy uczynił, — naturalnie z nienawiścią i szyderstem 
— że złymi jesteśmy poddanymi, jest po pierwsze nie­
nawistną insynuacyą a potem hypotezą z jego strony ni- 
czem nieuzasadnioną. Bo my Polacy, zawsześmy spełniali 
i spełniamy dotąd wszystkie nasze obowiązki, które na 
nas stosunek zależności do państwa pruskiego wkłada. 
Niewiem, czy panowie zwolnić nas chcą z tych obowiąz­
ków ; my bowiem sami dotąd nie myśleliśmy o tem i 
jeszcze nié myślimy.

Z tego też powodu rezolucya jaką wywodzi pan kan­
clerz rzeszy z nieprawdziwéj téj premissy, rezolucya, że 
my Polacy skutkiem tego utraciliśmy równouprawnienie 
w państwie pruskiem, jest fałszywą, a gdyby zapatry­
wanie to pana kanclerza rzeszy zastosowanem być miało 
w praktyce, natenczas doprowadziłoby koniecznie do kon- 
sekwencyi, któreby może musiały zakończyć się gilo­
tyną paryskiego konwentu, — lub, mości panowie, jeszcze 
lepićj : dynamitem, boć tym sposobem najłatwićj pozbyćby 
się można Polaków.

(Wesołość na prawicy.)
Toć wam daję praktyczną receptę! mości panowie.

„Videant consules!“ Występujecie tu z przy­
kładem , któryby co najwyżéj mieszkańcy Kamerunu, je­
śli kiedykolwiek wzrosną w potęgę w krajach swych, na­
śladować mogli : przewrót wszelkiego rzeczy porządku.

Oto wasza kultura ; która się nie wzdraga w miej­
sce sprawiedliwości postawić siłę, surową siłę umieścić, 
jako podstawę państw.

(Wesołość na prawicy.)
Śmiejecie się Mości Panowie, a ja wam mogę służyć 

kilku dowodami. Przypatrzcie się przecież tym trakta­
tom, wszechstronnie zaprzysiężonym, ale poszarpanym 
bez ceremonii ! Powoływanie się na słowa królewskie, 
jak słyszeliśmy, a słyszeliśmy ze sfer bardzo wysokich, 
nie ma wartości ani szeląga ; a całe rządy wspaniałomyśl­
nego króla nazywają się teraz krokiem chybionym. Spoj­
rzyjcie na stłumienie osobistéj wolności naszéj, Mości 
Panowie ; spojrzyjcie na pożądliwości monopolowe w obec 
źródeł zarobkowych, na zapoznanie pierwiastku legalno­
ści, spojrzyjcie na gwałtowne aneksye !

Mości Panowie, gdzież się podziało chrześciaństwo ? 
Czyż już teraz nie stoicie na punkcie zwrotnym, gdzie 
są pogaństwa pierwiastki ? A czyż przemoc, Mości Pa­
nowie, którą przeciwko kościołowi wymierzacie, kościo- I 
łowi, któryby powinien zrzec się swoich najświętszych I 
warunków bytu, jeśli nie chce być samobójcą — czyż nie I 
jestto nie polityką barbarzyńską ? A gromadne wydalania I 
Polaków i katolików, czyż to po chrześciańsku ? Ale I 
niezadługo zbierzecie owoce z tego posiewu ! Pracujecie I 
nader usilnie dla anarchistów, socyalistów i nihilistów ; I 
oni wdzięczni wam będą za to. Ja sam już słyszałem I 
przypadkiem przed 2 czy 3 dniami, że panowie ci noszą I 
się z myślą, aby kazać wykuć medal dla panów więk- I 
szóści z napisem „pour le mérite.“

(Wesołość.)
Macie przecież w kraju waszym miliony malkon­

tentów, a otóż chcecie całe tłumy, które dotąd opierały 
się wszelkim pokusom socyalistycznym, za pomocą wa­
szych ustaw wyjątkowych niejako rzucić w objęcia so- I 
cyalizmu. Mówicie naturalnie : mamy potęgę, mamy 
żołnierzy, mamy armią, atoli czyż sądzicie, że pod mun­
durem żołnierzy nie uderzają także serca wolnych oby­
wateli ? (Śmiech na prawicy.)

A czyż myślicie, że z czasem naród nie dojdzie do 
przeświadczenia, że wy go prawie nadużywacie? Naj­
większa armia wtenczas nie wystarczy, będzie za słabą, 
ażeby mogła wstrzymać prąd zgubny. Mości panowie, 
odpowiecie może na to: ustawy te wyjątkowe i nieludz­
kie te środki podjąć musimy przeciwko Polakom, ponie­
waż wrogo są dla nas usposobieni, albo że przeciw ży­
wiołowi niemieckiemu nieprzyjaźnie występują: taka jest 
treść motywów uzasadniających projekt.

M. P., prosiłbym was, abyście to jedno rozróżnić 
zechcieli: jeżeli się własny żywioł kocha, to doprawdy 
nie oznacza to zaraz koniecznie nienawiści naprzeciw 
iunemu obcemu żywiołowi, a jeśli się dba o to, ażeby 
pospołu nie być zniszczonym i pognębionym, nie znaczy 
to tyle, co chcieć innych uciskać i zniweczyć. Na zie­
mi bożej jest miejsca dosyć, iż przy wspólnym stole 
wszystkie narody mogą znaleźć pożywienie, a cóż dopie­
ro te, które od lat tysiąca tu mają mieszkanie i siedli­
sko. Nie nienawidzimy Niemców, bo do żadnego naro­
du nienawiści nie mamy, ale za złe nam tego poczytać 
nie możecie, że narzędzi i środków ku naszemu zniszcze­
niu i męczeństwa przedsięwziętych lubić nie możemy, 
że nie możemy aprobować i usprawiedliwić środków 
eksorbitacyjnych, które przeciw nam wymierzacie. Dla 
uspokojenia niejako własnego sumienia, nazwaliście nas 
teraz niejednokrotnie „wrogami rzeszy niemieckićj.“ 
Protestowaliśmy wtedy częstokroć i widzę się zniewolo­
nym zaprotestować i teraz. Pocieszyć się w tym przy­
padku przynajmnićj możemy tem, że zarzut rzeczony 
nieraz już tutaj spotkał najszlachetniejszych Niemiee 
synów.

Znajdujemy się więc, Mości Panowie, w dobrem, 
przyzwoitem towarzystwie. Polacy są nadto szlachetni, 
ażeby mieli spoglądać zawistnem okiem na szczęście i po­
myślność innych narodów. Polacy wiedzą, co znaczy 
ojczyna, co znaczy miłość ojczyzny; wiedzą najlepiej, bo 
ojczyznę stracili. Nie należymy do adeptów owego filo­
zofa niemieckiego, który wytępienie Polaków i katoli­
cyzmu wszczepia nienawistnie w serce narodu niemie­
ckiego jako zasadę; czy z własnego popędu, Mości Pa­
nowie, czy t(ż na obstalunek, nie jest mi wiadomą. To 
wszakże jest jasne: owe ponure idee nabrały teraz w sto 
milionowym projekcie ciała i krwi, idea Hartmanna tu 
jest ucieleśnioną.

Naszą całą zbrodnią, Mości Panowie — posłuchaj­
cie. Pragniecie od nas otwartości, otóż będę zupełnie 
otwarty i wymienię wszystkie nasze występki. Sądzę bo­
wiem, że tem was wreszcie zadowolę. Naszą główną 
zbrodnią jest ta, żeśmy Polakami i katolikami. Zabrali­
ście nam ojczyznę, zabraliście nam wolność i chcieliby- 
ście teraz nawet mienie nasze zniweczyć; chcielibyście, 
gdyby to wykonać się dało, w żebraków nas zamienić, 
chcielibyście, ażeby imię nasze jak najprędzćj się 
ulotniło.

Nazywacie nas, M. Panowie, wrogami państwa, a ja 
wam powiem, dla czego nas tak nazywacie, oto dla tego, 
że z całą miłością przywiązani jesteśmy do swój naro­
dowości.

Tak, Mości Panowie, kochamy ojczyznę swoją, wy­
powiadamy to otwarcie przed wami i przed światem ca­
łym, albowiem to prawo natury, bo to prawo boskie, 
a nawet Najjaśniejszy Pan król pruski uznał to chlubnie. 
Im nieszczęśliwszą zaś ta ojczyzna nasza, tem serdeczniej 

I musimy i będziemy ją przyciskali do łona.
Wiem, Mości Panowie, że wszyscy, do jaki< kol- 

wiek stronnictwa należycie, wzgardzilibyście nami i w>: nu 
dzićbyście musieli, gdybyśmy o naszćj ojczyźnie zajiom- 

I nieli, gdybyśmy się jćj przeniewierzyć mieli.
(Brawo! z ław polskich.)

Jesteśmy „wrogami państwa,“ bo jesteśmy wiernymi 
I kościoła naszego sługami. Tak, jesteście zagniewa \ 

wam się nie udało naszego kościoła katolickiego prze­
kształcić w narodowy kościół państwa pruskiego, „hi n c 

I illae lacrimae.“ Przekonaliście się, że tyliśmy 
wiernemi dziećmi kościoła rzymsko katolickiego, że nie­
mi jesteśmy i będziemy. Ani wstrząsanie kiesą, ani 
nieludzka ustawa obroczna (Brodkorbgesetz), ani wtrą­
cenie do więzienia najszlachetniejszych mężów pospo­
łu z złoczyńcami, ani wygnania, M. P. nie zdołało 
nas ani na krok odwrócić od poddaństwa i wierności 
naprzeciw kościołowi naszemu. A gdyby, M. P. znowu 
walka kulturna wybuchnąć miała, lub gdyby może jeszcze 
walka obecna zabagnić się miała, stać będziemy jako mąż 
jeden, jako opoka, jako morze niewzruszeni: n e c f u 1- 
mine nec flumine nec flamine.

I to, M. P. nam zarzucacie, że nasz język kocha­
my, i ze nas zgermanizować nie możecie. Tak kochamy 
nasz język i zawsze stale trzymać go się będziemy; ma­
my prawo do tego od natury, od Boga i Najjaśn. Pan 
król pruski przyrzekł nam pod słowem królewskiem, że 
nam go zachowa zupełnie w szkole i w kościele i w ży­
ciu publicznem.

A jeżeli, M. P. przyczynicie się do tego, że mowie 
naszćj coraz większe zagrażać będzie niebezpieczeństwo, 
że ją wypędzą — jak to prawie już się stało — z szko­
ły i z życia publicznego, natenczas udzielimy jćj schro­
nienia i przytuliska w gronach rodzin naszych.

Tam, gdzie ani policya ani żandarmi wtargnąć nie 
mogą, tam matki przy modłach do Boga wpajać będą 
w serca dzieci jako obowiązek najświętszy, ażeby zawsze 
jako Polacy występowały i wiernemi pozostały swój mo­
wie rodzinnćj, a w pieśniach, które matki dzieciom swym 
u kolebki zanucą, opowiadać będą o sprawiedliwości i 
miłosierdziu Boga, i dzieci — dzieci tego nigdy nie za­
pomną.

Tak, mości panowie, lubimy wszystkie języki i chę­
tnie sobie wiele języków przyswajamy; wiemy bowiem, 
że im więcćj człowiek zna języków, tćm bardzićj roz­
mnaża w sobie samym człowieka. Ale i to wiemy, że 
ten, kto się mowie ojczystćj sprzeniewierza, nosi na 
czole swojem piętno zdrajcy. Bóg różne plemiona ,i 
mowy stworzył i w każdym języku ma brzmieć chwała 
Boga!

Mości panowie, miłość do naszćj przeszłości, do na­
szćj ojczyzny, do naszćj mowy i kościoła, — oto, to co 
jest dla was nieprzyjemnem i dla czego przeciw nam 
występujecie z tak niesłychanemi środkami. Ale to są 
nasze szańce, to nasze ideały, z któremi żyć i umrzeć 
pragniemy.

Kiedy człowieka, który wszystko stracił, napotka w 
drodze huragan i burza, wtenczas przyciska mocnićj na 
sobie odzienie, które mu wichry zerwać usiłują. To sa­
mo i my robimy. Przytulamy się mocno do tego, co 
nam z dawniejszych, pełnych chwały czasów pozostało. 
Ale wy M. P. nie macie serca ani zmysłu, aby je nale­
życie pojąć.

Te projekta rządowe, które przeciw nam ukuto, ma­
ją na celu wszystko nam odebrać. My tubylcy mamy 
być wyparci przez tych, którzy nam ojczyznę naszą za­
brali, jak Pariasy traktowani.

Chcecie stworzyć drugą Irlandyą; środkiem ubiegłych 
stuleci, tylko w innym kształcie, ale w rzeczywistości 
te same, mają wejść w życie dla wyparcia plemienia z 
starodawnego dziedzictwa jego ojczystego ziemi.

Ale M. P. praca ta z pewnością będzie ‘daremną. 
Świadomość narodu wzrasta tem więcćj, im grozi mu

większe niebezpieczeństwo. Z oburzeniem moi rodacy, 
czemu dano żywy wyraz w radzie państwa w Wie­
dniu, gdy przeczytali smutnćj sławy mowy prezesa mi­
nistrów i przekonali się, że w ogóle od rządu pruskiego 
niczego nie mają się spodziewać, przynajmnićj od obe­
cnego rządu.

Zagranica tćż, mości panowie, dziwić się musi to­
nowi i ironii mowy prezesa ministrów w obec uciśnio­
nego narodu. Monaco i Paryż pozostaną na zawsze w 
naszćj pamięci.

Ależ, mości panowie, dobrze mi wiadomo, że i wy­
sokie miejsca zajmujący mężowie stanu odbywali wy­
cieczki do Monaco, a przecież nikt im z tego powodu, 
nie tykając całego narodu, żadnego wyrzutu nie czynił. 
A my Polacy mamy być za to odpowiedzialni, że być 
może, iż kilku nierozsądnych i lekkomyślnych indywi­
duów tam było?

Nienawistne środki, jakie mają być przeciw Pola­
kom zaprowadzone, wiemy bardzo dobrze, mości pano­
wie, zadadzą nam dotkliwe rany. Wiemy, że wiele 
przecierpieć musimy; ale te wasze środki będą miały i 
dobrą stronę dla nas. Cały polski naród, szlachta i 
chłopi, których to ostatnich tak bardzo książę kanclerz 
wychwalał, przyjdą do zupełnćj świadomości swćj naro- 
dowćj łączności.

Wiedzcie, mości panowie, że w ostatnich czasach 
otrzymałem listy od kilku chłopów, w których bardzo 
się dziwili mowom ks. kanclerza i powiedzieli: Książę 
Bismarck chwali nas tam w Berlinie, ale nic nam nie 
daje;

(Objawy wesołości)
teraz chce gospodarstwa kupować, ale tylko dla Niem­
ców i protestantów •— piękna to do nas miłość księcia 
kanclerza ; gdy pieniądze składamy i gdy krew swoją 
przelewamy w szeregach niemieckićj armii, wtenczas je­
steśmy dzielnymi chłopami,

(Objawy wesołości)
wtenczas pozwalają nam nawet śpiewać: J e s z e z e 
Polska nie zginęła; ale jak tylko obowiązek swój 
spełniliśmy, wówczas mówią: Murzyn spełnił swój obo­
wiązek, — murzyn może odejść. Wracajcie teraz do domu, 
pracujcie dalćj, żebyście mogli swe podatki opłacić, przy- 
tem wasze dzieci uczyć się będą w szkołach po niemie­
cku, wychowywane będą na moralnych niedłęgów. I to 
wszystko, tak kończą listy swoje, ma być podziękowa­
nie za ofiarę naszych sił.

(Niepokój.)
Mości Panowie, powtórzy się teraz to samo, co po­

kazało się już w walce kulturnćj. Walka kulturna po­
budziła obojętnych katolików do gorętszego przywiąza­
nia się do kościoła katolickiego, do udziału w życiu ka- 
toiickićm. Tak samo obojętni Polacy przypomną sobie 
teraz swoją narodowość!

Wyjątkowemi prawami nie pozyskacie Polaków, je­
szcze bardziej ich rozjątrzycie i odepchniecie od siebie! 
Patrzcie tylko panowie na Austryą! Tara także są nasi 
bracia i nasi rodacy. Rząd austryacki dał im wiele wol­
ności. My od was niczego więcćj nie żądamy, dajcie 
nam to samo, co dała Austrya swoim polskim poddanym! 

(Wesołość.)
Polscy poddani w Austryi są właśnie głównemi pod­

porami babsburgskiego domu.
Mości Panowie, Wy, którzy jesteście Niemcami, po­

winniście ze swego stanowiska być przeciw temu ekstyr- 
pacyjnemu projektowi. Ale nic nam to nie pomoże, bo ks. 
'•’anclerz ma swoją własną politykę, która zasadza się na 

„ iż powiada: „Ja jestem silnym, a wy jesteście sła­
bymi; ja mam apetyt i zjem was.“

(Wielka wesołość.)
Kanclerz n. p. ma obecnie dużo siły i dla tego chce 

na? zniszczyć, ale mości panowie le chancelier propose et 
' u dispose! My wierzymy w jednego Boga i wiemy, 
że jest sprawiedliwym, a źe jest sprawiedliwym, więc uj­
mie się za naszym prześladowanym narodem. Apetyt 
niszczenia wzmaga' się u mężów stanu, jak francuskie 
przysłowie powiada en mangeaut, ale żołądek starzeje 
się z czasem (Wesołość.) traci dawniejsze siły trawienia, 
a ponieważ my Polacy jesteśmy bardzo twardymi, więc 
nas nie strawi.

(Wesołość.)
Fortuna mutabilis, Deus mirabilis! Mości p.nowie, 

tak często słyszałem tu i w kraju o czci niemieckiego 
imienia i z całego serca pragnąłbym, aby właśnie ze 
względu na cześć niemieckiego imienia, ta karta waszćj 
historyi nie była zapisaną tą pruską hecą na Polaków 
i katolików.

(Brawo.)
W dniu wczorajszym toczyły się dalsze obrady i 

pierwszy zabrał głos poseł dr. W e h r, który przemó­
wił jak następuje:

Mości panowie! Poseł Wierzbiński przytoczył w 
dniu wczorajszym słowa wielkiego męża stanu a miano­
wicie, „że tylko nędzny naród może zginąć.“ Ja nie 
chcę iść tak daleko, bo naród polski zginął jako naród, 
ale nie dla tego, że był nędznym, lecz dla tego, że do­
bre właściwości tego narodu zwyciężone zostały przez 
złe. Wszystkie zakusy Polaków, mające na celu przy­
wrócenie Polski, skończą się smutnie.

Gdy się bliżćj przypatrzy ostatnim obradom parla­
mentu w narodowych sprawach, to możnaby sądzić, że 
naród niemiecki upadł i narodowy rozwój cofać się za­
czyna. Atoli poważna większość niemieckiego narodu 
nie stoi po stronie bardzo różnolitćj większości parla­
mentu.

Wczorajsze wystąpienie p. Schorlemera-Alst charak­
teryzuje całą sytuacyą. W kilka tygodni po wielkićj 
mowie kanclerza uważał ten pan za właściwe powyjmo­
wać z nićj kilka zdań i robić nad niemi wcale nie do­
wcipne uwagi. Jest to walka małego karła,

(Śmiech na ławach centrum) 
który chce ukąsić w łydki wielkiego olbrzyma.

(Śmiech na ławach centrum i wielki niepokój.)
Cały projekt ma wybitny narodowy charakter.

(Śmiech na ławach centrum.)
Słowo „narodówy“ nie zdaje się podobać panom. 

(Ponowny śmiech i głosy.)
Projekt tćż odpowiada zupełnie programowi wolno- 

myślnych, gdyż ma na celu parcelacyą wielkićj własności 
ziemskićj na rzecz posiedzicieli małych. Jeżeli zaprze­
czacie konieczności projektu, to przypominam panom, 
że np. w Prusach Zachodnich od r. 1817 ciągle ludność 
polska wzrastała. Przez to przecież nie zbliżamy się do 
bankructwa niemieckiej kultury i obyczaju, jak się wczo­
raj wyraził p. Schorlemer, lecz oświadczeniem bankruc­
twa, że rząd duchownym i katolickim inspektorom szkol­
nym pozwolił narzucić się na organizatorów polskości w 
szkole.

Poseł Windthorst niedawno temu po trzykroć tu 
wykrzyknął: sto milionów!

(Śmiech.)
Chciał przez to zastraszyć kraj, jakoby pieniądze te 
miały być roztrwonione. Chodzi tu przecież o produk­
cyjny kapitał, z którego pruskie państwo nie straci ani 
fenyga i w najgorszym razie małe tylko odniesie zyski. 
W obec wielkich celów projektu nie może to iść wcale 
w rachubę. Na zwyczajne konieczne potrzeby wydaje

się miliony, a tu chodzi o wielką narodową potrzeby 
My musimy wytworzyć sobie żywotny, silny i samodzielne 
stan włościański. Najbardzićj bowiem do germanizacyi 
przyczyni się silny, zjednoczony niemiecki stan włościafi. 
ski. P. Schorlemer powiedział wprawdzie, że westfalscy 
chłopi nie pójdą na wschód, ale my tćż nie pragniemy 
włościan będących tych samych usposobień, co p. Schor- 
lemer. (Śmiech.

Cieszy mnie mocno, że rodzina Schorlemerów jng 
od 1000 lat osiadłą jest w Niemczech, ale i rodziny 
mogą się wyrodzić, degenerować J

(Wielki niepokój)
mogą zepsute rodzić owoce i złe wydawać latorośle. 

(Wielki niepokój i głosy.)
Polacy spełniają swoją powinność, bo muszą i ka. 

żdą zagraniczną komplikacyą powitaliby z radością, aby 
stanąć w szeregu naszych przeciwników.

(Wielki niepokój.)
Czyż mamy czekać tak długo, aż nie będziemy mn, 

sieli krwi naszćj przelewać?
(Niepokój.)

Mamy na zachodzie francuzkie żywioły, na północy 
Duńczyków, na wschodzie Polaków a w centrum Welfów.

(Śmiech na ławach centrum.)
Należy to do najlepszych czynów naszego wielkiego męża 
stanu, że tak energicznie chce zagrodzić ewentualnym 
polskim komplikacyom.

Frakcya moja podziela wprawdzie konstytucyjne 
wątpliwości co do projektu, ale takowe dadzą się łatwo 
usunąć w komisyi. Przeciw temu przecież musi się sta­
nowczo oświadczyć moja frakcya, aby do mającćj być 
wybraną komisyi miało wejść także dwóch członków 
sejmu, gdyż osłabiłoby to odpowiedzialność rządu, gdyby 
sejm w ten sposób brał udział w egzekutywie.

Poseł Huene mówił wczoraj, że projekt nie da się 
przeprowadzić. W ogóle należałoby temu panu po do­
świadczeniu, jakie zrobił z lex Huene, zalecić więcćj 
skromności.

Przedłożony projekt podyktowanym jest panującemi 
stosunkami, a konstytucyjne wątpliwości dadzą się łatwo 
usunąć. Skoro zaś prawo racyonalnie będzie przepro- 
wadzonem, to w najbliższym już czasie okażą się błogie 
jego skutki. Musimy kontynuować to, co rozpoczął nie­
miecki zakon rycerzy i co późnićj zrobił Fryderyk Wielki 
dla rozwoju niemieckićj kultury i obyczai w wschodnich 
częściach monarchii. Prowadźmy dalćj to dzieło, a zdzia­
łamy coś wielkiego i staniemy się istotnie godnymi sy­
nami wielkich ojców.
(Śmiech na ławach centrum. Słabe brawa na prawicy.)

Poczem zabrał głos poseł nasz ks. dr. Stablewski 
i powiedział:

Mości Panowie! Pan poseł zakończył swoją mowę 
gorącem wezwaniem was, abyście dzieło katolickiego 
niemieckiego zakonu krzyżackiego w dzielnicach prus­
kich poprowadzili dalćj. Ależ to apel, który polegać 
musi na grubćj nieznajomości historyi zakonu krzyżac­
kiego, (Śmiech na prawicy)
gdyż inaczej powinniby przecież ci panowie z dzieła 
Perlbacha wiedzieć, jak to gospodarzył ten zakon kato­
licki, jak on się zdegenerował, jakim się on to stał cie­
mięzcą, że aż Niemcy błagać musieli królów polskich o 
pomoc przeciw zakonowi niemieckiemu.

(Głos z prawicy.)
Panie Bismarck (z Złotowa), czytajże pan o tem w 

historyi.
(Poseł Bismarck z Złotowa: Ja czytałem!)

Zdaje się, żeś pan jednak pozostał nieco w tyle z 
krytyką historyczną.

(Wesołość.)
Rumak historyczny dla niejednego jest kulawą 

szkapą.
(Bardzo dobrze! i wesołość w centrum.)

Podług tych źródłowych dzieł niemieckich, traktu­
jących o historyi katolickiego niemieckiego zakonu i je­
go upadku, przez Wattenbacha, Perlbacha i innych, nie 
należy się bardzo szczycić z historyi tego zakonu. Je­
steśmy zwyczajni widzieć zawsze p. dr. Wehra na czele 
naganki przeciw Polakom.

(Bardzo dobrze! w centrum.)
Dzisiaj podobnie się uwydatnił, a nadto dodał po­

dejrzenie najzwyczajniejszego kalibru. Ale czemś nowem 
jest, że polityczny przywódzca stronnictwa wolno-konser- 
watywnego raz tćż odsłonił się jako prorok i sędzia hi- 
storyi, jakoby nasze złe przymioty miały przewyższać 
dobre przymioty w historyi, i przyszłość naszą czynić 
niemożebną. Winienem temu szanownemu panu po­
wtórzyć to samo, com powiedział panu Bismarckowi 
(z Złotowa), aby o tem poinformował się z histo­
ryi, kto to przeszkodził politycznemu i materyalne- 
mu odrodzeniu się Polski. Niechaj każę sobie w archi­
wach odczytać dokumenta p. Sybla, traktujące o tćj 
sprawie, jakto dom brandenburgski wstrzymywał i prze­
szkodził odrodzeniu się Polski; jak to, kiedy Polska 
w 18 wieku najlepszą konstytucyą 3 maja uchwaliła, tę 
właśnie konstytucyą korona pruska wzięła za pretekst 
do podziału Polski. Nie mogę dziś wdawać się w szer­
szy rozbiór historyczny; sprawa, o którą chodzi, jest 
widocznie za poważną, aniżeli, aby się wdawać w szer­
sze zbijanie podobnych zapatrywań historycznych. Spra­
wa ta jest także zbyt poważną, abym wczorajsze pot- 
pouri pana Treskowa

(Wesołość)
wważnćj poddawał krytyce. Zrzekam się tego i nie 
)ędę temu szanownemu panu towarzyszył w jego błę­

dnych wycieczkach do dam polskich, których miłość pan 
Treskow koniecznie chce pozyskać; tego saeto martale, 
rtóre pan ten od dam polskich do katolickiego wydziału 
zrobił, także zrobić nie mogę, tak samo jak nie pójdę 
z nim na przechadzkę na drugi świat, gdzie mu się to 
żaliła jakaś dusza, że ma skrupuły, czy jćj ostatnia spo­
wiedź w języku niemieckim przed polskim księdzem do­
jrzę zrozumianą została. Pan Treskow zbogacił wczo­
raj w każdym razie etnografią przez wykrycie oswojo­
nych i dzikich Polaków,

(Wesołość)
tak samo zbogacił tćż historyą szczególnem odkryciem, 
jakoby powstanie z r. 1848 było skutkiem spowiedzi 
wielkanocnćj polskich katolików. Ale ten szanowny pan 
nie myślał tak źle, gdy to wszystko przeciw nam wy­
wodził. Jedynie ta wycieczka przeciw polonizmowi była 
jardzo niebezpieczną, t. j. źe ani tych miejsc tu w tćj 
izbie nie chciał życzyć swoim polskim kolegom. Poczy­
tujemy mu to za dobre, ponieważ w tem wynalazł 
jedyny argument na wypieranie żywiołu niemieckiego 
irzez polski.

(Bardzo słusznie!)
Tego rodzaju epizody, jak ta mowa, niezdolne atoli 

odwrócić uwagi naszej od nader poważnćj strony tćj 
iwestyi; nie zdolne one zatrzeć okrucieństwa tego ukar- 
towanego środka.

(Bardzo słusznie!)
Pan minister starał się wczoraj to uczynić, ograni­

czając się tylko na objaśnieniu strony agraryjnćj i socy- 
alnćj tćj kwestyi, tak samo uczynił p. Holtz. Polity; 
cznćj strony projektu, jćj celu, tylko kilku historycznemi 
uwagami dotknięto, aby przez to wywołać usposobienie.



Tak n. p. opisaniem rozstrojonych stosunków, jakie Pru­
sy zastały w Polsce, przyczem przecież zdaje się, za­
pomniał p. minister o tem, że w owym czasie kraj ten 
był widownią marszów wojsk rosyjskich, przechodzących 
przez Polskę; późnićj pustoszyły kraj wieloletnie wojny, 
pozwoliłbym sobie zapytać pana ministra, jak to n. p. 
wyglądały Niemcy po wojnie trzydziestoletnićj.

(Bardzo słusznie!)
Czy mam tu powtórzyć opisanie tych stosunków? 

pan minister powinienby był być nieco o - 
strożniejszym w zarzucaniu nam, jakobyśmy my 
Polacy byli „niepoprawnymi rewolucyonistami z skryto- 
bójczemi zbrodniami najdrastyczniejszego rodzaju“. Na­
sza historya nie zna ani jednego królo- 
b ó j c y. Natomiast najnowsza historya pruska dostar­
cza w tym względzie nieco smutniejszych objawów. Wy­
mienię tu jedyne nazwisko Nobilling’a, a nazwisko jego 
wymieniam dla tego, ponieważ on był synem króle­
wskiego dzierżawcy domeny importowa­
nego za rządów Flottwella.

(Słuchajcie! słuchajcie! na ławach polskich.)
Takie zarzuty nas nie wzruszą; my, zaprawdę, nie 

potrzebujemy w obec nich stawać w historycznćj szacie 
pokutniczćj, toby innym było do twarzy. Historya wie, 
kto jest ofiarą, a kto jćj katami.

Uderza nas to atoli, że nawet mężowie konserwaty­
wni, jak p. Holtz, przy tego rodzaju projektach tak 
lekko pomijają wszelkie moralne względy, jeżeli je tak 
spokojnie pogodzić mogą z swemi chrześciańskiemi i kon- 
serwatywnemi przekonaniami, nazywają takie prawo pra­
wem twórczem, prawem pokoju.

Naturalnie, że prawo to jest twórczem, ale twór­
czem w niszczeniu wszelkich warunków życia narodu; 
nie jest to prawo także, panie Holtz, prawem pokoju, 
ale prawem mającem zgotować narodowi pokój cmentarny,

(Bardzo słusznie! w centrum.) 
mającem zgotować narodowi szeroką mogiłę.

(Bardzo słusznie! w centrum i na ławach polskich.)
I o tćm mówi p. Holtz, reprezentant stronnictwa 

chrześciańsko-konserwatywnego, i o tem mówi pan mini­
ster z takim spokojem i z taką obojętnością,

(Głos na prawicy: brawo!)
jak gdyby tu chodziło o melioracyą gruntów, a p. dr. 
Wehr przyklaskuje temu.

Daleko doprowadzono w polityce zamięszaniem do­
tychczasowych zasad moralnych, jeżeli uczucie tak już 
stępiało dla niesprawiedliwości, polegającćj na tćm, że 
część poddanych chcecie pozbawić opieki ogólnego prawa 
jedynie z powodu ich narodowości; że nadto urządzacie 
kolonizacye na koszt państwa, wykupujecie krajowców 
tylko dla tego, ponieważ książę kanclerz wyraził się 
w właściwy sobie sposób dyplomatyczny eufemistycznie: 
„aby stosunek liczebny między ludnością polską a nie­
miecką ułożyć na korzyść Niemców“.

Jeżeli ten środek, który ma stawiać opór przeciw 
zlaniu się jednej narodowości z drugą, w imieniu prawa 
z dewizą za łaską Bożą wykonać chcecie, to ja tego nie 
mogę żadną miarą pogodzić z przekonaniami, których 
jako chrześcianie w młodości naszćj się nauczyliśmy.

(Bardzo słusznie! w centrum.)
W takim razie trzeba przecież zer­

wać z dotychczasowemi moralnemi zasa­
dami świata, z pejęciami o zadaniu i 
granicach władzy państwowćj, o warto­
ści traktatów i praw narodowościom 
przysługujących i to wszystko trzeba w 
takim razie wkąt rzuć i ć.

Książę Bismarck uczynił to ztaką otwartością, która 
cały świat wprawiła w zdumienie. Wtedy to zabrzmiał 
do nas głos jak kiedyś do Klodwiga: „Popal coś ubó­
stwiał, a ubóstwiaj, coś kiedyś popalił.“ Tego niewątpli­
wie usłuchacie.

O cóż tu chodzi? Podług waszego zdania o kwe- 
styą narodową; państwo ma być czysto narodowem; 
wszystko zatem, co nie jest niemieckie, ma ustąpić, ma 
ono stracić prawo do państwa. Ale chociażbyśmy uczy­
nili zadość żądaniu zasymiliowania się, toby nam wpierw 
trzeba powiedzieć, z którą niemieckością zlać się mamy, 
bo nie każda niemieckość nosi stempel przyjaźni ce­
sarstwa.

(Bardzo dobrze! w centrum.)
Niemieckość pana Richtera nie byłaby przecież mi­

łą kanclerzowi; niemieckość konserwatystów już tćż pe­
wnego czasu była podejrzaną, niemieckość narodowo li­
beralnych już tćż się chwiała. Rzeczywistymi wzorowy­
mi Niemcami, stojącymi zawsze po nad wszelkie podej­
rzenie, ^byli panowie wolno-konserwatywni z panem dr. 
Wehr na czele i z panem Pindterem w dodatku.

(Wesołość.)
Niemieccy katolicy, rzecz jasna, są bardzo podej­

rzani ; ba! ci nie zmieniają swych zasad podług ko­
mendy.

Gdyby w czasie walki kulturnćj nie było się napo­
tkało na zgodny opór całego katolickiego narodu, toby 
już tćż pewno były się ukazały zabiegi do przygotowa­
nia podobnych praw wyjątkowych przeciw katolikom. 
Ale w walce kulturnćj poparzono sobie nieco palce, ztąd 
tćż ta ostrożność w występowaniu przeciw katolikom. 
Na Polaków nie potrzeba przecież brać względu. Oni 
przecież słabsi; a nadto z temi projektami także zna­
cznie posunie się naprzód jednolitość państwa w kie­
runku konfesyjnym. Wasze środki niezaprzeczenie są 
obliczone na osłabienie katolicyzmu na wschodzie.

(Bardzo słusznie! na ławach polskich i w centrum.)
Wiele tysięcy chłopów protestanckich, osadzonych 

w czysto katolickich okolicach, dla których powstaną 
uowe kościoły i nowe szkoły, to także środek na spro- 
testantyzowanie, którym się pogardzić nie godzi. Jest 
przecież jasną rzeczą, że przy spisywaniu tego projektu 
miano te stosunki na oku. Dla czegóż to np. nie przed­
sięwzięto kolonizacyi w Prusach Wschodnich? Tam 
przecież także Polacy mieszkają, ale są to protestanci, 
a w ich sąsiedztwie mieszkają niemieccy katolicy War­
miacy ; ci więc mogliby między tymi się osadzać i osła­
biać protestantyzm; tego być nie ma.

W namiętności przeciw nam nie pozwalacie się na­
wet zrażać tćm fiasko, jakiego dotychczasowe zachcianki 
aolonizacyjne w Prusiech u nas już doznały. Jaka ho­
łota zwykle daje się do tego użyć; jakiemi przesadzo- 
nemi nadziejami przejęta ona zwykle w takim razie, to 
wykazuje się z opisów Lamottego „o kolonistach.“ 
Koloniści, gdy ich w Marchii do pracy zniewalano, od­
powiadali zuchwale władzom, że „z łaski króla nie na 
to oni tu przysłani zostali, aby pracować, ale tylko na 
to, aby dzieci płodzić.“

(Wielka wesołość.)
Zaludnianie — „Peuplirung“, jak to wówczas na­

zywano — było główną dążnością rządu przy koloniza- 
cyi- Zaludnianie jest przecież także dzisiaj, gdyż w ce­
lach cywilizacyjnych nie urządza się kolonizacyi. Chłop 
Polski nie będzie potrzebował w gospodarstwie nauki oc 
chłopa niemieckiego. Panowie, znający nasze stosunki, 
Przyznają mi, że chłop polski pod wielu względami wy­
przedził w wykształceniu niemieckiego kolonistę. Z ze­
stawienia Klewitza „O pruskićj administracji w Prusach 
południowych“ wykazuje się, ile to dawniejsi koloniści

kosztowali rząd pruski. Wówczas każda rodzina kolo­
nistów kosztowała państwo około 1000 talarów; teraz 
kosztowałaby trzy razy więcćj. Najlepszem jednak jest 
wyznanie, jakie złożył prezes jeneralnćj komisyi dla 
prowincyi poznańskićj, Klebs, mówiąc, że wszystkić fa­
milie kolonistów pomarniały.

Jest to rzecz zupełnie naturalna, boć poczciwi lu­
dzie z trudnością daliby się do tego użyć, aby uciskać 
Polaków, wypierać ich z ich odwiecznych siedzib, i przy­
czyniać się do niszczenia bardzo nieszczęśliwego narodu. 
Wierzajcie mi panowie; w zwyczajnym człowieku jest 
wiele więcćj poczucia sprawiedliwości, aniżeli w nieje­
dnym uczonym juryście,

(Bardzo słusznie! na ławach polskich i w centrum.) 
albo nawet w jakim profesorze uniwersytetu.

Ci panowie zdolni przecież każdego czasu wszystkie­
go dowieść. Argumentów dla niniejszego projektu, za­
prawdę, panowie ci nie czerpali z zasad chrześciaństwa, 
lecz z ognistćj książki Hartmanna. Winszuję zresztą 
tym wszystkim, którzy popierają te projekta przeciw 
nam wymierzone, gdyż stoją w zupełnćj zgodzie z atei­
stą i nieprzyjacielem ludzi Hartmannem, z tym niemie­
ckim Marafem, którego nienawiścią zionące dełirye te­
raz mają wejść w wykonanie.

(Bardzo słusznie ! na ławach polskich.)
Jeżeli kto tak, jak Hartmann głosi nienawiść raso­

wą i religijną ;
(Poruszenie na prawicy.)

sądzę, że jeżeli pan Bismarck z Złotowa czytał tę książ­
kę, i gdyby był prokuratorem, toby może Hartmann 
siedział w Plötzensee za swoje szczwanie na katolików 
i Polaków. Gdyby ta polityka, zaznaczająca zerwanie z 
wszelkiemi innemi zasadami prawnemi, miała być w sze- 
rokiem świecie zastosowaną, gdyby ją miano naśladować 
w innych państwach, natenczas wyrobionoby stosunki, 
itóreby przyprowadziły zasadę Hobbe’go : homo homini 
lupus.

Nikt przecież nie ma wątpliwości o celu tego pra­
wa. Wy także nie, panowie na prawicy i w środku, 
którzy tak żywo prawo to popieracie. Każdy z panów, 
gdyby go rzetelnie zapytano : czy prawa te są obliczone 
na wyniszczenie polskićj narodowości — odpowiedziałby : 
tak jest. Nikt przecież nie będzie chciał dyskutować na 
seryo kwestyi o uciskaniu albo wypieraniu żywiołu nie­
mieckiego w prowincyach wschodnich.

Przypatrzcie się tylko panowie tym uciskanym na­
szym Niemcom w Poznańskiem, jak to dobrze było tym 
panom u nas, n. p. panu Kennemannowi, który siedzi 
naprzeciwko mnie ! Jaki piękny majątek zebrał sobie 
ten pan w Poznańskiem — winienem dodać, że przez 
swoją pilność i inteligencyą, ale z drugićj strony pilno­
ścią i potem polskiego chłopa, za co mu się tak pięknie 
wywdzięczył, że pierwszym był, który jako patron narzu­
cił chłopu polskiemu moralnie upadłego księdza, 

(Słuchajcie! słuchajcie! na ławach polskich') 
który wiele ludzi uczynił nieszczęśliwymi, dla niego tćż 
wielu poszło do więzienia. To jest dzieło niemieckie­
go kolonizatora u nas, pana Kennemanna.

(Słuchajcie ! słuchajcie ! na ławach polskich.)
Około statystycznego wzajemnego stosunku obydwóch 
narodowości, obchodzi się ustawicznie — znacie panowie 
przysłowie o kocie, który obchodzi około gorącćj pole­
wki. Gdy liczbami podług zestawień pruskiego biura 
statystycznego udowodniono, że od r. 1816 do r. 1880 
ludność polska w Poznańskiem tylko się podwoiła, a lu­
dność niemiecka się potroiła, wtedy wszystko w porzą­
dku. Nikt wczoraj nie mówił lepićj przeciw projektowi 
jak sam pan minister, zwłaszcza, gdy liczbami wykazy­
wał ubytek własności z rąk Polaków.

Jeżeli zaś pan minister twierdził, że z tym uby­
tkiem nie osłabiło się narodowe poczucie Polaków, to 
przecież przez dalsze wykupywanie polskich gruntów 
pracowałoby się nad wzmocnieniem polonizmu. Zesta­
wię w krótkości liczby wczoraj przez pana ministra po­
dane.

Własność prywatna niemiecka w obydwóch prowin­
cyach : poznańskićj i w Zachodnich Prusach wynosi okrą­
gło 1,242,000 ha, polska tylko 759,000; w Poznańskiem 
jest 723,000 ha niemieckićj przeciw 656,000 ha polskićj 
własności. Do niemieckićj posiadłości trzeba atoli dodać 
okrągło przeszło 200,000 ha domen i własności hofka- 
raery. Jest zatem w Poznańskiem przeszło 923,000 ha 
posiadłości niemieckićj przeciw tylko 650,000 ha posia­
dłości polskićj. Domeny są to, jak wiadomo, skonfisko­
wane duchowne dobra klasztorne albo starościńskie. Te­
raz skierowano oko przeciw reszcie polskićj posiadłości.

W oczach p. dr. Wehra jest jeszcze, rzecz jasna, 
wielkie niebezpieczeństwo dla niemczyzny, jeżeli np. 
w obwodzie rej. kwidzyńskim jeszcze tylko 84,000 
i w obw. rej. gdańskim, gdzie on jest dyrektorem kra­
jowym, 18,000 mórg polskićj jest posiadłości.

Historya tych niezmiernych obszarów niemieckich 
posiadłości dowodzi także, coby zarazem przestrogą 
dla panów być powinno, jakto czasów politycznych na­
miętności używano w celach samolubstwa i zbogace- 
nia się.

Dzieło: „Das schwarze Buch“ albo „Die wahren 
Jacobiner“ przez Held’a, którego życiorys skreślił Barn­
hagen von Ense, jak najsmutniejszych dostarczają dowo­
dów, zwłaszcza na nadużycia ówczesnego ministra Hoym’a, 
w szafowaniu dobrami koronnemi i duchownemi. Książka 
ta wykazuje, jakim to nieraz osobistościom rozdawano te 
majątki bezpłatnie. W przeciągu 4 lat porozdawano 
241 majątków

(Słuchajcie! słuchajcie! na ławach polskich.) 
otaksowanych podług ówczesnćj wartości na trzy miliony 
talarów, których atoli wartość Held, który w tćj spra­
wie był dobrze poinformowany, na 20 milionów talarów 
podaje. Jest to smutny ustęp zhistoryi, jest to bolesny 
obraz, który tu rozwinąć jesteśmy zniewoleni, nastręcza 
mi się atoli przez to sposobność, aby wykazać, jak to 
rząd pruski każdą krytyczną chwilę wyzyskiwał, celem 
wypierania polskićj posiadłości.

Gdy po wojnach napoleońskich, jak wiadomo, wszy­
stkie nieruchomości bardzo były pozadłużane, wtedy na­
czelny prezes Prus, Schöne, tylko dla niemieckich posie- 
dzicieli ustanowił moratoryum, poczem niezwłocznie bar­
dzo wiele majątków polskich poszło na subhastę, a za 
nader nizką cenę zakupywali je Niemcy.

Po roku 1830, a zatem po powstaniu, które prze­
cież nie było przeciw Prusom skierowane, skonfiskowano 
majątki wszystkim, którzy brali udział w powstaniu. Z 
łaski króla tę konfiskatę zamieniono późnićj na kary 
pieniężne, kary te były atoli w wielu przypadkach bar­
dzo wysokie ; i tak np. ojciec naszego kolegi, jenerał 
Chłapowski musiał zapłacić 22,000 talarów kary, a ktoś 
inny 32 tysiące talarów. Jasną rzeczą, że te kary 
dla wielu z dziedziców, którzy wówczas na powstanie z 
Rosyą nie mało ofiar ponieśli, śmiertelnym były ciosem. 
Rok 1848 także przyczynił się do wyparcia polskićj po­
siadłości, tak samo rok 1863, gdzie znowu Polacy nie 
przeciw Prusom, lecz przeciw Rosyi walczyli. Wszystkim 
tym, którzy Polaków walczących za granicą wspierali 
pieniędzmi lub bronią, wytoczono proces o zdradę stanu, 
który to proces ówczesny profesor Gneist tak silnie na-

piętnował, a który Polaków niezmiernie dużo kosztował I 
pieniędzy, i wiele ofiar z posiadłości zażądał.

Oto obraz polonizmu, przeciw któremu te projekta 1 
są „aktem obrony.“ Byłoby pouczającem, gdyby rząd 
chciał nam udzielić szczegółów do tego, jak wielkiemi 
to kapitałami niemieckich dziedziców u nas rząd nie- I 
miecki wspierał i wspiera.

(Głos z prawicy.)
Polaków nie wspiera rząd, panie dr. Wehr, żadne­

mu Polakowi rząd nie udziela tćj pomocy, żaden tćż 
Polak nie jest dzierżawcą domeny.

(Słuchajcie! słuchajcie! na lewicy i na ławach 
polskich.)

Chcielibyśmy tćż wiedzieć po jakićj stopie pro- 
centowćj wypożyczono te pieniądze niemieckim dzie- I 
dzicom.

Czy w obec tego wszystkiego można się dziwić, że I 
tak znacznie ubyło polskićj własności.

Teraz chodzi o to, aby resztę polskich posiadłości, 
może około 280, nie powiem, aby wypędzić z ich dóbr 
odwiecznych, ale wyprzeć. Przez to ma zarazem być 
złagodzonem zasymilowanie pozostałćj ludności. Przy 
takim wniosku musicie prowadzić wojnę, ale zaprawdę 
nie pod znakiem krzyża.

(Oklaski na ławach polskich.)
Słyszeliśmy tu w czasie dotychczasowych rozpraw 

tak samo jak przy trzydniowych rozprawach nad wnio­
skiem Achenbacha ciągle i bezustannie, że środki te bar­
dzo mądrze są obmyślane, że są wielce łagodne i niez­
będne, lecz żaden z mówców nie ośmielił się bronić ta­
kowych ze stanowiska chrześciańskiego.

(Bardzo słusznie!)
Czyż mogłyby prawa te wytrzymać krytykę chrze- | 

ściaństwa, skoro je w tym jedynie wydano celu, by naj­
żywotniejsze nici żywota narodowego pozrywaać. Prawo, 
które na narodzie naszym powtórzyć mają, przykład, jaki 
się już kiedyś na synach Izraela odegrał, gdzie i im obcy 
koloniści (do wyparcia religii, obyczajów i mowy dopo- 
módz mieli. Nim jeszcze ewangelia miłość pomiędzy na­
rody rozlała już prorocy w Piśmie świętem owe środki 
piętnowali.

(Bardzo słusznie!)
Czyżby stosunek narodów do siebie, czyżby władza 

państwa nie miała uznawać nad sobą potęgi wyższćj ? 
Ten oczywiście tego nie przyzna, który historyą naro­
dów jako przypadkowe współdziałanie rozmaitych czyn­
ników uważa. Jeżeli w historyi i rozwoju świata i na­
rodów przewodnią jest myśl boska, jeżeli zatem wszystko, 
a więc i rozmaite narodowości mają swoją racyą bytu, 
jeżeli każda narodowość do podniesienia ogólnćj ma się 
przyczynić(kultury,5jeżeli każda cel swój przez porządek bo­
ski ma wytknięty, wjtakim razie prześladowanie narodowo­
ści jest uderzaniem na prawo natury i ich Stwórcę. 

(Oklaski).
Państwo nie ma żadnego prawa do zmieniania na­

rodowości, narodowość bowiem nie jest interesem pań­
stwa lecz wynikiem historycznego rozwoju, który się w 
każdym narodzie psychologicznie uwydatnił. Narodowość 
jest coś wewnętrznego, duchowego. Może ona i po upa­
dku politycznego państwa istnieć dalćj i po utracie po­
litycznego bytu być bardzo przydatnym członkiem w o- 
bcyra organizmie.

(Bardzo słusznie).
Skoro przecież zaprzeczyć chcecie narodowi istnie­

nia i hamujecie jego rozwój, jeżeli go wprost gwałtowne- 
mi środkami, jak to w obecnym przypadku zniszczyć 
zamierzacie, to cała odpowiedzialność spada na Panów 
za skutki, jakie zniszczenie każdego żyjącego organizmu 
za sobą pociąga.
1 (Bardzo dobrze).

' Wyradza się ztąd albo niebezpieczny bardzo lub też
stan chroniczny cierpienia i choroby, stan całkiem anor­
malny.

Spojrzyjcie tylko na Irlandyą, jak tam naród uczci­
wy i szlachetny w chorobliwym takim stanie wszelkich 
uczciwych wyrzekł się zasad. A czyż i wy panowie, kując 
takie prawa, nie pracujecie nad podkopaniem moralnych 
zasad narodu? (Bardzo słusznie).

I chcecie potem przeciw socyalizmowi występować 
z półśrodkami?

Wpuszczacie wodę do źródła i chcecie je potem 
zatkać? (Bardzo dobrze!)

Za pomocą praw takich podkopujecie prawo wyższe, I 
które silnićj i mocnićj z życiem całego narodu jest zro- 
słe aniżeli prawo jego politycznego bytu. Czyż chcieli- | 
byście Panowie pozwolić w siebie wmówić, że tylko 
szlachta przywiązaną jest do swćj narodowości i do praw 
jćj przysługujących? A że chłop polski zgadza się na 
wszystkie te środki. Jeżeli chłop polski, któremu wy­
stawiono szkołę na to, ażeby się dzieci jego po polsku 
nie nauczyły, jeżeli chłop polski, który się z urzędnikiem 
w sądzie w ojczystćj swćj mowie rzzmówić nie może, 
jeżeli chłop ten dobry tylko na zabicie od kuli arma- 
tnićj! (Bardzo dobrze! w Centrum. Oho! z prawicy).

Czyż sądzicie Panowie, przeczyć temu, że to chłopu 
być może obojętnem?

Że was za to będzie kochał, że będzie miał do 
rządu zaufanie, skoro mu tenże przez kolonizacyą i 
przez zakupno rozparcelowanych gruntów stawia konku- 
rencyą, ubezwładnia go i upośledza, dając jednemu w 
ręce środki znaczne do podniesienia materyalnego jego 
bytu, drugiemu zaś takowych odmawia? I dla czegóż 
to? Jedynie dla jego narodowości, ani jako karę dla je­
dnego, ani jako zapłatę dla drugiego! Polski chłop 
zwyczajnym swoim rozumem pojmie doskonale, że postę­
puje się z nim w ten sposób jedynie dla tego, że go 
Pan Bóg stworzył Polakiem,

(Bardzo słusznie!)
i zrozumie dokładnie, że to jest urąganiem z praw wyż­
szych. (Bardzo dobrze!)

Przez tego rod z aju prawa obudzacie 
właśnie w narodzie świadomość przysłu­
gującego im co do narodowości prawa, 
przez obudzenie tćj świadomości napeł- 
ni a c i e p r z e ci e ż r ó w n o cz e ś n i e serca ca­
łego narodu goryczą.

Patrząc na owe kolonie podnosić się ciągle będzie 
u polskiego chłopa owo uczucie goryczy. ML P. wczo­
raj już pan Schorlemer z Alstu wskazywał na to, jakie 
to niebezpieczeństwo grozi i niemieckim właścicielom 
przez szerzenie zasad socyalistycznych pomiędzy ludem 
wiejskim właśnie przez ów podział ziemi polskićj. 

(Bardzo słusznie!)
Skoro chłop niemiecki w innych stronach państwa 

pruskiego o łatwem nabywaniu gruntów posłyszy, to po­
wie sobie zwyczajnie: czemuż się to, to samo i u nas 
nie dziejej?

Śmiem tutaj twierdzić, żeście Panowie na 
szerzenie zasadsocyalistycznych pomię­
dzy ludem lepszego środka wynaleść nie 
mogli (Brawo), nad owo przedłożone prawo (Bardzo 
słusznie!), za pomocą którego podział gruntów na wła­
sność stawiacie im w persperktywie.

Pan Bebel będzie się teraz z otwartemi żaglami 
mógł dostać pomiędzy lud wiejski. Pojąć nie mogę,

jak w czasach obecnych wpaść można było na podobny 
pomysł i do tego w państwie monarchicznem.

(Bardzo słusznie!)
Lecz do tego rodzaju następstw przyjść 

musi i do t e g o r o dz a j u n i e s z c z ę ś 1 i w y ch 
środkow uciekać się trzeba, skoro się z 
wiecznie prawdziwemi zasadami chrze­
ściaństwa i sprawiedliwości zrobi roz­
brat. Im naród jest potężniejszy, im wyższa jego kul­
tura, tem większe jest niebezpieczeństwo nadużycia siły, 
która żadnych zapór dla siebie znać nie chce. Któżby 
przed niedawnym czasem jeszcze mógł był przypuścić, 
że w taki sposób obejść się będzie można z całym na­
rodem, którego świadomość narodowa nawet jest jeszcze 
daleko silniejszą, jak w czasach starożytnych. U żydów 
trzymano jeszcze ową siłę na wodzy i łagodzo­
no ją przepisami miłosierdzia i sprawie­
dliwości nawet wobec obcych i przyby­
szów, za których przekroczenie prorocy grozili karami. 
Jakżeż się to przecież da pogodzić z nauką chrześciań- 
ską, jeżeli się nie obcym, nie przybyszom, lecz 
własnym synom narodu na własnćj ich 
ziemi pomocy zwyczajnego prawaodma- 
wia, jeźli ich się chce wydziedziczyć, ażeby w ten spo­
sób dla innćj narodowości miejsce przysposobić, czyż tu 
jest aby źdźbło równouprawnienia, o którem pan mini­
ster spraw wewnętrznych tu mówił, oświadczając nam 
z wielką emfazą, że nam prawa obywatelskie w całćj 
pełni przyznaje, ale ani odrobiny więcćj ani mnićj? Wi­
dzimy w owem prawie bardzo piękne, wolne i zupełne 
prawo obywatelskie, przy którem cała klasa poddanych 
od dobrodziejstw tegoż prawa ma być wykluczoną. Jeźli 
przecież pan minister przez ów dodatek „nic więcćj“ 
chciał nam odmówić prawa naszćj narodowości, to oświad­
czam tu rządowi wyraźnie, że narodowość ty­
siącem najrozmaitszych spójni z sercem 
narodu jest zrosła, że takowych żadna 
dłoń pruskiego ministra ze serca całe­
go narodu wydrzeć nie potrafi.

(Bardzo słusznie! u Polaków).
Za pomocą tego rodzaju środków, dochodzi się do 

stosunków owoczesnycb, kiedy innym językiem mówią­
cych barbarzyńcami nazywano i z pod prawa słuszności 
wykluczano. Chrześciaństwo wyjawiło się przecież jako 
czynnik łączący wszystkie narody,

(Bardzo słusznie u Polaków i w Centrum), 
jako łącznik nie przez wytępianie, nie' 
przez pogardzanie charakterystycznych 
właściwości każdego narodu, lecz wła­
śnie przez kojenie i zwalczanie wyłą­
czności pogański ćj.

(Bardzo słusznie u Polaków i w Centrum.)
„Non est judaeus ñeque graecus.“ Cóż to znaczy? 

Otóż, że chrześciaństwo wszystkim narodom równe pra­
wa, równą wartość i równe poszanowanie przyznaje. 

(Bardzo słusznie, i Brawo w Centrum i u Polaków.) 
i Cud, jaki się stsł na Zielone Świątki, był pierwszym 

objawem równouprawnienia narodów,
(Bardzo słusznie u Polaków i w Centrnm) 

a Paweł był pierwszym wielkim nauczycielem tego ró- 
I wnouprawnienia.

Kościół chrześciański był, jakto nawet Macaulay 
przyznaje, osłoną dla wszystkich uciśnionych, dla wszy­
stkich nieszczęśliwych narodowości, a takim musi kościół 
być dla nas, takim on też będzie, dopóki ma być praw­
dziwym chrześciańskim kościołem.

(Bardzo słusznie! na ławach polskich i w centrum.)
Tem też to się tłumaczy ta nienawiść Hartmann’a 

i jego uczniów dla kościoła chrześciańskiego, tem się 
także tłumaczy szczwanie przeciw katolikom, których 
Polacy popierają w ich uprawnionych żądaniach.

Niniejsze projekta są atoli w świetle chrześciaństwa 
także przekroczeniem atrybucyi rządu. Jeśli rząd 
ma boskie pełnomocnictwo, to zostało 
ono mu nadane ku dobru poddanych. Sen- 
teneya: „quod placuit Caesari, legis habet vigorem“ 
jest niechrześciańską. Nie wolno obchodzić 
się z poddanymi podług urojenia humoru 
i gniewu. Nienatodanąjest władza rzą­
dowi, aby w stworzeniach Boży ch gwał­
townie zniszczano narodowość, ale ku 
obronie wszelkich praw przyrodzonych, 
a zatem także praw przysługujących na­
rodowościom. Każde naruszenie duchowych i ma- 
teryalnych praw i skarbów narodu jest bezprawiem, cho­
ciażby je jak najwięcćj paragrafami wystrojono.

(Bardzo słusznie!)
To bezprawie jest tem większe im świętszemi i droż- 

szemi są te prawa i skarby narodu. A czy obok wiary 
jest jaki większy skarb dla narodu, jak skarb i prawo 
jego narodowości? Zdaje się, że ci panowie tego nie 
wiedzą, skoro n. p. wyparcie z własnćj siedziby stawia­
ją na równi z wywłaszczeniem na cele kolejowe.

Jeżeli rząd chce wydać prawa wyjątkowe, jak to 
prawo agraryjne, przeciw pewnćj klasie poddanych; jeżeli 
nie wzdryga się otwierać jawnie szkoły korupcyi, jak to 
przez ten terorystyczny wniosek przeciw nauczycielom 
wymierzony, i jeżeli nie lęka się szyderstwa całego świata, 
z tem sławnem prawem o szczepieniu,

(wesołość)
i tylko z względów narodowych, aby tylko wyprzeć jednę 
narodowość i drugićj miejsce zrobić, w takim razie 
zaczyna rząd od nadużywania obowią- 

izków sprawiedliwego ojca, wstępuje 
w rolę prześladowcy,

(Bardzo słusznie!)
przez co upada podstawa Boskiego pełnomocnictwa i 
wszelkiego rządu. Przecież pełnomocnictwo Boże nie 
może rządowi „pod łaską Bożą“ służyć do bezprawia, do 
prześladowania, do uciskania. Pełnomocnictwo 
Boże danem mu jest do równego wyko­
nywania sprawiedliwości wobec wszy­
stkich.

I (Żywe oklaski w centrum i na ławach polskich. Syka­
nie na prawicy.)

Następnie zabrał głos Rauchhaupt i tak mnićj 
I więcćj przemówił:

Jeżeli która mowa mogłaby motywować przedłożony 
projekt, to z pewnością poprzedniego mówcy. Jeżeli 

I wczorajszą mowę p. Ostrowicza porównacie panowie 
I z wywodami p. Treskowa, to przyznacie, że jest pewne 

naprężenie stosunków w prowincyi poznańskićj i Prusach 
I Zachodnich i dla tego prawo niniejsze jest koniecznem. 
I Panowie Pplacy dali nam broń d* ręki do umotywowa­

nia prawa. (Protesty.) Polacy przez zachowanie się swe 
I utracili ostatnie sympatye, jakie jeszcze mieli u wielu 
I z nas. Polacy mogą mówić, a poseł ks. dr. Stablewski 
I przedstawił to w dosadnich kolorach, że projekt nie ma 
I żadnćj moralnćj podstawy. My tymczasem uważamy go 
I za konieczny w naszym narodowym interesie.

Dalszy ciąg obrad podamy następnie; tu zaś nad- 
I mienimy tylko, że projekt kolonizacyjny odesłano doko- 
I misyi z 21 członków składać się mającćj.



Drugi dzień dyskusji
nad znanemi, wymierzonemi przeciw nam wnioskami 
przedstawia takie bogactwo materyału, że rozpisywać się 
nad nim szczegółowo przekraczałoby naszą możność i roz­
miary naszego pisma.

Jak już powiedziano wczoraj, będzie naszćm stara­
niem obeznać szanownych czytelników naszych o ile mo­
żności jak najdokładnićj z brzmieniem a przynajmnićj 
treścią wszystkich mów w pamiętnćj tćj dla nas 
sprawie wygłoszonych.

W pierwszym naturalnie rzędzie zwróci się podobna 
uwaga nasza ku mowom wypowiedzianym przez na­
szych reprezentantów, dotąd mowom księży 
Ostrowiczai dr. Stablewskiego. Z brzmienia 
i treści tych mów utworzą sobie nasi czytelnicy sami 
najlepsze wyobrażenie o przebiegu i całości tćj ciekawćj 
dyskusyi.

Na teraz, podobnie jak wczoraj na tćm samćm miej­
scu, pozwolimy sobie skreślić ogólne, wyniesione z odby­
tego parlamentarnego spotkania wrażenie.

Otóż tedy, jeżeli w smutkach, jakiemi są nasze o- 
becne, jeżeli w przykrem i dokuczliwem położeniu, ja­
kiem jest nasze obecne, może być jakaś pociecha, stwier­
dzić bez wszelkich niepotrzebnych ułud, bez jakich- 
bądź niewczesnych optymizmów należy, że trudno o wię­
ksze moralne zwycięztwo, że trudno o surowszy wer­
dykt dla tego, co przeciw nam zamierzają, aniżeli je­
dnego i drugiego fakt w ciągu wczorajszćj dyskusyi. Po- 
wyżćj pisaliśmy już, z jakiem to powodzeniem zabierali prze­
ciw nam głos pp. Wehr i Kennemann.

Prócz tego nie mógł naturalnie nie zabierać prze­
ciw nam głosu minister rolnictwa, dr. Lucius. Smutny 
ten obowiązek przyszło mu jeszcze smutnićj spełnić, ani­
żeli pierwszego dnia. Więcćj nad jego mową rozpisywać 
się nie mamy powodu.

Mowa, jaką w imieniu stronnictwa nazywającego się 
konserwatywnem, wypowiedział deputowany p. Rauch- 
haupt, odznaczała się przeciw nam akcentem takićj za­
wziętości, że przeładowany nabój zaszkodził prawie wię- 
cćj nieostrożnemu myśliwemu.

Zresztą wyświadczył nam p. Rauchhaupt niemałą 
przysługę w obec całćj niemieckićj i pruskićj społeczno­
ści, biorącćj jeszcze konstytucyonalizm i prawo na seryo, 
wyznając niedwuznacznie i wyraźnie, „że nieszczęsny ba­
last prawny i konstytucyjny (którego dla tego co prę- 
dzćj naturalnie pozbyć się trzeba), będzie tylko prze­
szkadzał skuteczności zaprojektowanych przez rząd, pra­
wodawczych środków.“

Naturalnie nie mogła podobna otwartość n i e wpły­
nąć na usposobienie izby, mianowicie na te jćj żywioły, 
które ani prawa, ani konstytucyonalizmu, ani parlamen­
taryzmu za „bezużyteczny i przeszkadzający sobie balast“ 
nie uważają. Dość powiedzieć, jeżeli wobec podobnego 
wystąpienia p. Rauchhaupta, z pewnością nie sympatyzu­
jący wcale z nami postępowiec, profesor Haenel, w dłu- 
gićj mowie p r z e c i w projektom rządowym, stwierdzi! 
i wygłosił wśród ogólnego milczenia, bez niczyjego pro­
testu, następnie sformułowaną prawdę:

„Sprzeczność przedłożonych przez rząd projektów 
z ustawą konstytucyjną, jest przyznana ze 
wszystkich stron. Są one podyktowane du­
chem namiętności, z namiętnym pośpiechem zreda­
gowane.

Dwom występującym wczoraj niemieckim mówcom 
należy się palma uznania, Windthorstowi i Hanelowi. 
Obaj, pierwszy jako oddawna nam życzliwy i uczuciem 
sprawiedliwości się powodujący, drugi dotknięty tćm, co 
przeciw nam zamierzają w owych uczuciach liberalnych 
i prawnych bez specyalnćj jakićjś życzliwości dla nas, 
przemawiali z tak przekonywającą siłą, tak świetnie i 
prawdziwie, że po stronie obrońców rządowego wnio­
sku pozostała chyba jedna tylko, prawda, że uznania 
godna racya — racya mocniejszego.

Obaj mówcy zgodzili się dosłownie z sobą na fakt 
niekonstytucyjności rządowych wniosków.

Hanel powiedział wyraźnie, że lepićj w takich ra­
zach działać bez obłudy i znieść konstytucyą, bo w ra­
zie trwania obecnie obowiązującćj konstytucyi, wnioski 
przedłożone przez rząd nie są wcale możliwe.

Również przekonywającej, świetnćj natury argu­
mentu ekonomiczne przytoczył profesor Hanel przeciw 
przedłożonemu wnioskowi wykupowemu czy kolonizacyj- 
nemu.

Zresztą są obie mowy, tak Windthorsta jak Hanela 
tyle obfite w bogactwo materyału czy to ekonomicznego, 
czy wprost faktycznego, czy humanitarnego, czy prawno­
politycznego, że odesłać nam przychodzi czytelników na­
szych do ich dosłownego brzmienia.

Niechaj nam tylko wolno będzie tutaj przytoczyć 
zakończenie mowy Windthorsta, następnie sąd Hanela o 
jednym z rządowych projektów, wreszcie i koniec jego 
mowy.

A więc zakończył dr. Windthorst mowę swą nastę- 
pnemi słowy:

„Stworzenie podobnego funduszu korupcyi znaczy 
stworzenie państwa w państwie. Fundusz ten jest po­
tępienia godny, pozbawiony racyonalnćj podstawy a dla 
tego zasługujący tylko na odrzucenie. Nie przywalajcie 
na ten fundusz moralnego zepsucia 1“

Hanel odezwał się zaś następnie o oryginalnym pro­
jekcie rządowym w przedmiocie szczepienia ospy:

„Jeżeli się postawię na stanowisku ogólnym (nie­
mieckićj kultury), natenczas nie będziecie panowie ode- 
mnie żądali abym się zastanawiał nad prawem dotyczą­
cym lekarzy szczepiących ospę. Prawo to ma tylko cha­
rakter śmieszności a dowodzi mi też jak mało zastano­
wienia użyto do sformułowania owych praw. Choćby na­
wet agitacya polska była miała być praktykowaną przez 
lekarzy szczepiących ospę, należało przynąjmnićj środek 
tego rodzaju pokryć pozorem jakiegoś ogólniejszego sy­
stemu.“

Posłuchajmy teraz jakiemi słowy kończy swą mowę 
nieprzychylny nam zasadniczo, ale trzymający się prze­
cież poręczy istniejącego prawa publicznego postępo­
wiec :

„W istocie rzeczy jest stan prowincyi poznańskićj 
tego rodzaju, że panowanie biurokracyi i wielkićj wła­
sności ziemskićj odstraszy tylko kolonistów cd wszelkie­
go przypływu. Ostateczny zaś rezultat moich spostrze­
żeń streszcza się około tego: Projekt ten nie 
jest przemyślany; nie jest podyktowa­
ny względami w y p ł y w a j ące m i z rzeczy 
samćj, ale przeciwnie nosi od początku 
do końca charakter zaostrzonćj ten- 
dencyi politycznćj. Tego rodzaju przed­
sięwzięcia chybiały zawsze swego celu. 
Jestem silnie przekonany, że nie prze­
minie dziesiątek lat kiedy nastąpi uzna­
nie, iż to prawodawstwo nietylko było 
bezowocne, ale że zaostrzyło przeci­
wieństwa a Niemcom tylko szkodę wy­
rządziło“

Jeżeli w obec podobnych wystąpień minister rolni­

ctwa dr. Lncius zdołał jako najlepszy i najpodstawmej- 
szy argument przytoczyć racyą, „iż projektowane prawo 
ma charakter pokojowy a zadanie zapobiegania przy­
szłym eksplozyom“, natenczas wyobrazimy sobie łatwo, 
jaką wartość przedstawiają wszelkie inne racye powyta- 
czane przez rzeczników rządowego projektu.

Po ukończonćj dyskusyi oddano projekt komisyi 
sejmowćj, składającćj się z 21 członków.

Dzisiaj jutroi i pojutrze będą się toczyły obrady 
nad innemi, zwróconemi przeciw nam projektami rzą­
dowemi.

Naturalnie przyjdzie pod dyskusyą i ów scharakte 
ryzowany tak jaskrawo przez Haenela projekt o leka­
rzach szczepiących ospę w W. Ks. Poznańskićm.

Z wrażeń przedwczorajszśj dyskusyi.
Próbką wrażenia, jakie między innemi wywołała 

podczas przed wczorajszćj dyskusyi w sejmie nad znane­
mi wnioskami rządowemi mowa odzywającego się jako 
specyalnego znawcy stosunków poznańskich przeciw nam 
p. Treskowa, niechaj będzie sąd następny tak nieprzy 
chylnego nam dziennika, jakim jest berliński „Tage 
blatt“:

„Ku najogólniejszemu rozradowaniu wszystkich 
stronnictw izby, jako i wszystkich gości na trybu­
nach, ukazał się przyjacielsko-słodki, łagodny, obfitujący 
w piękne sentencye pan von Treskow.

Należy się konserwatystom i wolno-konserwatystom 
szczera wdzięczność, że dali krajowi sposobność pozna­
nia wielkiego, prawdziwie humorystycznego talentu, jaki 
wychodzi z ich szeregów.

Panu von Treskowowi udało się izbę wprawić nie­
przerwanie w stan takiego ożywienia, że przypomniano 

.sobie mimowolnie ze sejmu Rzeszy niezrównanego spra­
wcę wesołych objawów Sabora.

Rozczulającą była słodka spokojność, z jaką p. von 
Treskow swoję pełną uczciwości mowę do końca dopro­
wadził.

Sądząc z tego dziewiczego wystąpienia szanownego 
pana i pozasłużbowego rotmistrza, możemy prawdopo­
dobnie liczyć na wiele jeszcze rozweselających godzin w 
pruskićj izbie deputowanych, dzięki jego szlachetnemu 
temperamentowi, przypuściwszy, że mu jego współwy­
znawcy polityczni na trybunę pójść pozwolą.

Wśród wstrząsającego wszystkie nerwy śmiechu i 
oklasków lewicy, Polaków i katolików opuścił trybunę 
słodki i przyjemny, ale prześladowany ciężką fatalnością 
mówca.“

Otóż sąd, jaki o wystąpieniu deputata reprezentu 
jącego w izbie pruskićj powiat poznański, zdaje nie zło­
śliwość polska może, ale zasadniczo najniechętniej- 
szy nam dziennik niemiecki.

Dodajmy do tego, że wczorajsze powodzenie 
mówców niemieckich z Prus Zachodnich i W. Księstwa 
Poznańskiego, zabierających głos w sprawie rządowych 
wniosków, nie zdawało się być lepsze i dodatniejsze od 
przedwczorajszego.

O wystąpieniu znanego nam wszystkim i pamiętnego 
p. Wehra, tego samego p. Wehra, którego Schorlemer 
z Alstu proponował żartobliwie do współki z p. Tiede- 
manem na zawiadowcę funduszu wykupowego i koloni- 
zacyjnego, — mówi tenże sam dziennik berliński:

„Zresztą doznawał dzisiaj p. Wehr jakoby pokusy * 
udowodnienia, iż mu sukcesy odniesione przez śmiech, 
jaki wywołał pan von Treskow, spać nie pozwalają.“

Otóż to znów sąd nieprzyjaznego nam organu e 
drugim z naszych najserdeczniejszych.

Posłuchajmy wreszcie sądu jego o trzecim, 
który stanął na trybunie sejmowćj, o panu Kennemann 
z Klenki.

„Gdy się p. Kennemann zgłosił do słowa, odezwało 
się w izbie poruszenie, po którem się można było spo­
dziewać, iż mówca sprawi zgromadzeniu znowu rozwe­
selającą chwilę. Błoga ta nadzieja nie spełniła się je­
dnakże tak zupełnie. P. Kennemann opowiadał nie jedno 
ze swego 50 letniego doświadczenia. Opowiadał o arcy­
biskupie Duninie, o jego uwolnieniu przez Fryderyka 
Wilhelma IV, opowiadał o cudzoziemcach, którzy wywo­
łali berlińskie powstanie, opowiadał nareszcie o polskich 
chorągwiach i kokardach, które widział dnia 26 marca 
1848 w przejeździe swoim przez Prusy Zachodnie.

Zkąd się wzięły od razu owe kokardy? pytał z ak­
centem; prawdziwego zaciekawienia p. Kennemann. Na­
stępnie opowiadał niewiadomo już doprawdy po który 
raz historyą generała Willisena podczas powstania po­
znańskiego Sądzimy, iż się nie mylimy, odnajdując w 
pięknćj, Kennemannowćj mowie żywe reminiscencye ze 
znanćj książki Knorra.

Późnićj zakomunikował jeszcze p. Kennemann słu­
chaczom szereg doświadczeń, jkie sobie według swego 
twierdzenia miał przyswoić przez studya nad historyą 
polską aż do epoki Jagiellonów. Potem opowiadał znów 
swoje osobiste przygody z roku 1848. Następnie bronił 
rozporządzeń rządowych przeciw napływowi Polaków. 
Nie pogardził też pan Kennemann wycieczką w błogo­
sławioną dziedzinę walki kultumćj. Wreszcie nagadał 
się p. Kennemann dosyć, a izba także się dosyć nasłu­
chała.“ Taki to sąd niemiecki, sąd organu nam 
niechętnego o trzech niemieckich mówcach z Prus 
Zachodnich i W. Ks. Poznańskiego.

Co w obec tego rzeczą Jz jednćj strony pełną go 
rzkićj ironii, z drugićj pocieszającą, to że wszyscy owi 
panowie odnoszący tego rodzaju polityzczne i oratorskie 
sukcesy, uważają się naturalnie w obec nas za jakąś po­
chodnią cywilizacyjnego światła, za propagatorów wyż- 
szćj naturalnie kultury, którćj są urodzonymi reprezen­
tantami, pomiędzy nami biednymi pognębionymi w cy- 
meryjskićj ciemnocie.

Wiadomości urzędowa.

ju. łł uzieuuiKu „uuesaij wiesinia , p. caszmaac.. 
sędzia pokoju zamieścił artykuł, w którym zapropono 
wał składkę w celu odwiezienia pokąsanych przez psa 
wściekłego do Pasteura. Ze swój strony „Odeskij Wiestnik“ 
oświadczył, iż chętnie przyjmuje składki na ten cel. Ze­
brano około 1000 rs. i po otrzymaniu telegramu od Pa­
steura, iż chociaż od czasu pokąsania przez psa wście­
kłego przeszło 45 dni wskutek czego nie może ręczyć 
za skutek pomyślny, chętnie udzieli swćj pomocy, a na­
wet lekarzowi, jeżeli go wyszlą z choremi, udzieli swych 
informacyi jak należy postępować i leczyć ccorych poką­
sanych przez psa wściekłego. Towarzystwo lekarskie ze 
swćj strony wydelegowało doktora Gawaleja.

Wczoraj zdarzył się nowy wypadek pokąsania pe­
wnćj kobiety przez wściekłęgo pudla, która także dziś 
udaje się do Paryża. Nie można nie przyznać w tym 
względzie pewnćj zasługi „Odeskiemu Wiestnikowi“, 
który sprawą tą zajął się szczerze i zawdzięczając, któ­
remu jeżeli nawet chorzy i nie zostaną uleczeni, to po­
byt doktora Gawaleja w pracowni Pasteura, przyczyni 
się nadal do ratowania osób od wścieklizny, która zda­
rza się dość często na południu Rosyi.

W kiszyniowskim okręgowym sądzie rozpatrywała 
się sprawa o napad na mieszkanie proboszcza w miaste­
czku Bielcach uzbrojonćj bandy źydowskićj, składającćj 
się z sześciu osób. Rozbójnicy, którzy byli przekonani, 
że ksiądz posiada do 12,000 rubli, w nocy napadli mie­
szkanie, powiązali usługę, ranili księdza i policyanta. 
Sąd wydał wyrok skazujący na powieszenie sprawców 
napadu, lecz wyrok ten zostanie jeszcze kanfirmowany.

Pogodzenie się Bułgaryi z Turcyą i uznanie przez 
nią zwierzchnictwa tureckiego pokrzyżowało plany rosyj­
skie. W publicystyce i sferach wojennych panuje prze­
ciw księciu bułgarskiemo, a osobliwie Karawelowi ogro­
mne rozdrażnienie. Kursuje broszura o Karawelowie, w 
którćj autor jćj odsądza prezesa ministrów od czci i 
wiary, wywleka na światło dzienne rozmaite sprawy z 
jego życia prywatnego, oskarża go o związki z nihilista- 
mi, przypomina pobyt jego na uniwersytecie moskiewskim, 
demoralizacyą uczennic gimnazyi itp. Broszurę tę w 
streszczeniu przedrukował „Noworosyjski Telegraf.“ 

(Dokończenie nastąpi.)

przeuiozono azisiaj projekt dotyczący utworzę, 
nia szkół uzupełniających (Fortbildungsschulen) 
w W. Księstwie Poznańskiem i Prus Zachodnich 
Wedle projektu ma minister handlu otrzymać 
co rok 200,000 marek na cel powyższy. Robo- 
tnicy, nie mający lat 18 w miejscowościach, w 
których założone będą szkoły uzupełniające, o. 
bowiązani są do uczęszczania do nich.

Motywa do projektu dołączone orzekajg 
że szkoły uzupełniające w pomienionych pro. 
wincyach mają być urządzone w 115 miejsco- 
wościach, mających przeszło 2000 mieszkańców 
oraz w mniejszych gminach, w których są fa, 
bryki.

XIX Sejmik gospodarski
w Toruniu.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 23 lutego. Parlament rozpoczął dzisiejsze 

swe posiedzenie dopiero o godzinie l1/, i to przy pra­
wie pustych ławkach. Zaledwie 50 posłów przybyło na 
posiedzenie.

Na porządku dziennym stały prawie san e tylko 
kwestye prawnicze i sami też tylko juryści brali udział 
w dyskusyi.

Nasamprzód przystąpiono do obrad nad zmianą pa­
ragrafu 137 konstytucyjnego prawa sądowego, j rzyczćm 
poseł Gravenitz wniósł następującą poprawkę:

„Przed wyrokiem połączonych senatów karnych
lub plenum oraz w sprawach małżeńskich i pupi- 
larnych należy wpierw wysłuchać piśmiennych wnio­
sków naczelnego prokuratora.“

Podsekretarz S c h e 11 i n g zgodził się na tę po­
prawkę, tak samo radzca najwyższego trybunału Piotr 
Reichensperger i parlament przyjął takową.

Następnie z powodu zbyt małćj ilości posłów obec­
nych, wniósł poseł Munckel o odroczenie dalszych 
obrad do dnia następnego, do czego też przychylił się 
parlament.

Monopol spirytusowy przesłanym został w dniu dzi­
siejszym parlamentowi.

Hursa telegr&flcziae.
SZCZECIN, 24
Kurs z dnia 

Pszeuioa b. zm. 
□a kwiecień-maj
na.....................
na maj-czerwiec 
Żyto b. zin.
na.....................
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
O16j rzep. b. int. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz.

iERLIN, 24 Ii
Kurs z dnia 

Pszenica stale 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto stale 
na kwiecień-maj 
na maj-czerw. 
na wrześ.-paźdz. 
Olój rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita spok. 
w miejsou. . . . 
na luty-marzec 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiec 
na ozerw.-lipieo 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrześ. 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano : 
żyta — węopli 
okowity 0000!) 1.

lutego 1885.
24 23 Kurs z dnia 24 23

Okowita spok.
158 155 - w miejsou .... 36 1U 36 10— — — na kwiecień-maj 37 0 37 —
159 - 160 na czerw, lipiec 38 CO 38 50

na lipiec-sierpień 39 40 39 30

134 50 134 — Rzepik
135 50 135 _ na........................ — _ — —.

Olój skalny
43 70 43 50 w miejsou .... 12 10 12 20
45 50 45 Í0

itego 1885.
24 23 Kurs z dnia 24 i 23

155 25 
1C5 75

137 75
138 50 
141 25

44 -
45 80

37 40
38 30 
38 50
38 80
39 60
40 50
41

154 7. 
165 —

137 25
138 25 
140 75

44 10
45 80

37 20
38 - 
38 30
38 60
39 50
40 20 
40 80

126 50 126 25

Pożyczka 4°/0. . 
Pozn. 4% lis. zas

. 3*/«% Hs. zas 
„ listy rent

Anstr. banknoty 
Austr. renta srebr 
Ros. banknoty . 
Ros.poż. ang. 187, 
Ros.ziem, list zas 
Pols. list zast. 5°/, 
Polsk listy likw. 
Węg.4°/orenta zlot 
Aust. akoye kred 
Austr. franc. kolój 
Lombardy ....

Uspcgob. giełd)
spok.

105 25 
102 
98 70 

103 4 ) 
161 80 
70 CO 

201 35 
100 
95 30 
62 80 
57 
84 25 

497 
416 - 
209 50

105 25 
101 80 
98 70 

103 40 
161 80 
69 40 

20l 35

95 10 
62 75 
56 80 
84 10 

497 — 
414 50 
207 50

Osśatnale ś-eSegraoay
(Z biura Wolffa.)

Białogród, 24 lutego. W skutek dalszych ro- 
. kowań pokojowych zawieszono dalsze zamówienia na po- 

Drugl nauczyciel z zakładu preparandów w Slmmern I tfzeby wojskowe.
K n ei p przeniesiony został do seminaryum nauczycielskiego ■ ...■ ..............
w Wittlichu jako nauczyciel zwyczajny.

Prywatie tileŁramy Uziemiła Poznafisłieie.
Berlin, 24 Lutego. Dziś toczą się ob­

rady w izbie deputowanych sejmu pruskiego 
nad zniesieniem patronatu w szkołach. Około 
40 mówców zapisanych; z Polaków pierwszym 
jest. Zakrzewski dalej ks. dr. Jażdżew­
ski itd. Rozdano nowy projekt dotyczący usta­
nowienia i utrzymania uzupełniających szkół wie­
czornych w Prusach Zachodnich i W. Księstwie 
Poznańskiem.

Berlin, 24 lutego. Izbie deputowanych

KorasDonflencye Dziwią Foziaisiieo.
Z Noworosyjskieyo kraju, 21 lutego. 

(Wyjazd do Pasteura rodziny, pokąsanój przez psa wściekłego. 
— Napad bandy uzbrojonej na księdza Kropa. — Broszura o 
Karawelowie. Numer .Narodnoj Woli“ znaleziony w gimna- 
zyum. — Teatr polski. — Bal katolicki. Wybory członków 
zarządu Towarzystwa dobroczynności. - Z Szepetowski z Saratowa 

o Polakach).
Dnia 3 lutego w niemieckićj kolonii Rorbach pies 

wściekły pokąsał całą rodzinę składającą się z sześciu

Zwołany na dzień wczorajszy 19 sejmik gospodar- 
ski w Toruniu, jak pisze „Gazeta Toruńska“ p. Erazm 
Parczewski z Belna, jedyny z trzech gospodarzy tegoż 
zebrania, który mógł stanąć na sejmiku. Dwaj inni pp. 
Ludwik Śląski starszy i Ignacy Lysko­
wski z Mileszew zasiadają na krzesłach w pruskim 
sejmie, pierwszy w Izbie panów, drugi w Izbie poseł- 
skićj i parlamencie niemieckim, gdzie ważne sprawy dla 
narodowości naszćj tego wymagają.

Sala Muzeum zapełniła się zwolna. O godzinie 12 
minut. 10 z południa, gdy p. Parczewski do zagajenia 
przystąpił, było na sali ledwo 30 uczestników, na gale- 
ryi zaś 6 pań. Liczby te wnet przecież się podniosły, 
tak iż przed przystąpieniem do właściwego porządku 
dziennego liczyliśmy na sali 52 panów, na galeryi zaś 
10 pań.

Policyą reprezentuje komisarz ministeryalny pan 
Rex, mając w asystencyi sierżanta z policyi czynnćj.

Na zagajenie odezwał się pan Parczewski 
w tćj osnowie:

Otwieram niniejszem nasz XIX z rzędu Sejmik go­
spodarski i witam Was Panowie jako uczestników tegoż.

Zaszczyt zagajenia dzisiejszego posiedzenia przypadł 
mi, najmłodszemu gospodarzowi sejmikowemu szczegól- 
nem zbiegiem okoliezności. Dwaj bowiem starsi go­
spodarze będąc posłami stanąć musieli dzisiaj na wa­
żniejszym jak ten tutaj posterunku, bo kiedy nas zgro­
madziła troska o chleb powszedni, oni w Berlinie prze­
strzegają praw naszych politycznych.

Doniosłość tak wysokiego narazie stanowiska uspra­
wiedliwia ich nieobecność w zupełności, moim zaś stara­
niem będzie Ich tutaj między panami tyle, ile sił starczy 
zastąpić.

Głównem znamieniem wszystkich poprzednick Sej­
mików było wytoczenie przed ich forum rozpraw takich, 
ctóre stały na czasie i wymagały krytyczniejszego roz­

bioru i głębszego zastanowienia.
Ostatniemi czasy nastręczały stosunki nasze ekono­

miczne tego materyału dosyć oficie — kwestye palące 
piętrzyły się — jedna drugą wyprzedzała i nie potrzeba 
było zbyt badawczego oka, aby Panom postawić temat 
na porządek dzienny, któryby ogólny wzbudzał interes.

Tak upływały lata bez zmiany na lepsze, przeciwnie 
rok upływający zdaje się jakoby stanął u zenitu zawo­
dów i niepowodzeń. Ceny naszych surowych produktów 
spadły tak nizko, że już dzisiaj zbiory nasze zaledwie 
pokrywają koszta produkcyi, przemysł nasz równie chro­
ma, ten przemysł, który nas w stratach surowych pro­
duktów miał wynugrodzić, miał być dźwignią naszych 
gospodarstw. Z tych produktów zajmował się Sejmik w 
roku zeszłym cukrownictwem, dzisiaj postawiliśmy Pa­
nom kwestyą pokrewną na porządek dzienny, kwestyą 
gorzelnictwa, tego prastarego przemysłu, niegdyś tak 
korzystnego, obecnie zaś stojącego nad przepaścią upa­
dku całkowitego. Przemysł ten tern żywićj nas obcho­
dzić powinien, że większa część naszćj ziemi głównie sig 
nadaje do hodowli kartofli, w ostatnićj zaś chwili jeszcze 
Miększego nabrał znaczenia przez zaprojektowony mono­
pol spirytusu.

Nie przesadzając bynajmnićj naprzód, co za los spo­
tka projekt monopolu, czy przejdzie w Izbach, czy upa- 
dnie, uważaliśmy za stosowne i na czasie postawić Pa­
nom kwestyą tę na porządek óbrad dzisiejszych, tusząc 
tę nadzieję, że światłe referaty i Wasze rozpatrzenie sig 
w tćj ważnćj gałęzi przemysłu rolniczego wskaże nam 
pewne dane, które nam spokojnićj w przyszłość patrzeć 
dozwala.

Drugi przedmiot dzisiejszych rozpraw „Paszenie in­
wentarza“ zdawał się również być pożądanym i na cza­
sie już to ze względu na taniość naszych produktów, już 
to ze względu tego, że na tem polu poczyniono wiele do­
świadczeń i nowych od-ryć. Wszakże i tu odbywa fig 
pewna fabrykacya, którćj siedliskiem są żołądki naszych 
zwierząt. I tu potrzeba nauki i tu potrzeba obliczania sig.

Nie wątpimy zatem, że i ten przedmiot wywoła ży­
wą dyskussą tem więcćj, że leży w ręku referenta fa­
chowo wykształconego.

Prócz powyższych dwóch ważnych kwestyi oczeku­
jemy z łona zebrania wniosków, które przez dyskusyą 
wyjaśnią to, coby wnioskodawcom niejasnem albo wąt- 
pliwem byćby mogło.

W każdem razie zalecenia godną jest ścisłość i zwią- 
złość w dyskusyach, z powodu braku czasu, albowiem 
i ta okoliczność, że Sejmik w jednym duiu chce załatwić 
się z tak obfitvm porządkiem dziennym, nie jest bynaj­
mnićj przypadkową, ale dobrze obmyślaną ze strony 
gospodarzy, którzy liczyli się ze smutnem położeniem fi- 
nansowem społeczeństwa i dla tego jeden tylko dzień 
sejmikowi poświęcili. Sąd/.imy, że Panowie to za słuszne 
uznacie i nie zechcecie gospodarzom z tego uczynić ja­
kiego zarzutu.

Po tem krótkiem określeniu wytkniętej na dzisiaj 
pracy nie pozostaje nam nic więcćj jak poprosić Panów 
byście się nią zajęli z tą świadomością, że nam nie wol­
no nawet w obec groźnćj pod każdym względem sytua- 
cyi upadać na duchu, że przeciwnie skupiać nam trzeba 
siły i ducha, abyśmy przy pracy, oszczędności i umieję- 
toem prowadzeniu gospodarstw naszych śmiało mogli 
czoło stawić przeciwnościom, zkądkolwiek one przychodzą- 
W nas samych leży potęga niezlaraana; od nas zależy 
przyszłość nasza.

Nastąpnie odczytuje zagajający telegram od dwóch 
nieobecnych gospodarzy Sejmiku z Berlina: „Naradom 
Sejmiku powodzenia! Uczestnikom serdeczne pozdrowie­
nie! Śląski. Lyskowski.“

Zgromadzeni powstają z miejsc, dziękując tem za 
pamięć i czcząc zasługi obu telegrafujących gospodarzy 
i gorliwych obywateli.

Przewodniczącym wybiera sobie sejmik pana Al- 
onsa Moszczeńskiego z Rzeczycy, który z po­

dziękowaniem przewodnictwo przyjmuje i krzesło prezy- 
dyalne zajmuje. Na zastępcę uprosił sobie p. Michała 
Sczanieckiego z Nawry, na sekretarzy zaś PP-

(IlodateJk.)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 45.
Czwartek, dnia 25 lutego 1S86.

Józefa Prądzyńskiego ze Skarp J i L u d d w i - 
K a Śląskiego (syn) z Trzebcza.

Przewodniczący wita gorącemi słowy dwóch delega­
tów poznańskiego Centralnego Towarzystwa gospodarcze­
go w osobach pp. Grabskiego z Inowrocławia i TJr- 
banowskiego z Poznania, których imieniem wypo­
wiada p. Grabski pozdrowienie i szczere życzenia dla 
Sejmiku od Towarzystwa poznańskiego, od siebie zaś 
Jodaje, że zawsze z zajęciem słuchał rozpraw i obrad 
Sejmiku, który prawda obecnie mniój liczny, ale rosnące 
przeciwności i trudności, które żywioł polski spotykają, 
dadzą uczuć potrzebę radzenia o sobie, wymiany zdań i 
łączenie się w obronną falangę, a przez to Sejmik bę­
dzie rósł znowu z roku na rok i stanie się w pelnćj 
mierze bardzo pożytecznem dla kraju miejscem narady.

Delegaci zajęli ofiarowane im honorowe miejsca, po- 
czem przystąpiono do pierwszego referatu, który zdaje p. 
Napoleon Urbanowski z Poznania, mówiąc o 
handlu i ocleniu spirytusu. (D. c. n.)

Ruch w Towarzystwach.
Inowrocław, 21 lutego.

(Z Kółek włośoiańskioh.)
Staraniem wicepatrona dr. Leona Mieczkowskiego 

z Wielkićj Kołudy odbyło się w dniu 21 bm. walne ze­
branie połączonych kółek włościańskich z północnój po­
łowy powiatu inowrocławskiego, na które zaproszony zo­
stał pan Chojnacki z Wągrówca i przedstawiony jako 
prelegent.

W obec prezesów ks. dziekana Gantkowskiego, Lu- 
cyana i Maryana Grabskiego, Maksymiliana Kozłowskie­
go, Stanisława Lyskowskiego, dość licznie zebranych 
członków i gości — ks. dziekan Gantkowski wybrany 
przewodniczącym walnego zebrania oddał, głos p. Choj­
nackiemu, który w treściwych wyrazach zaznaczył swój 
obecny i przyszły udział w Kółkach włościańskich W. 
Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich, następnie w zwię­
złym odczycie wyjaśniał znaczenie Kółek włościańskich, 
stosunek i interes włościan do starań i działalności in- 
teligencyi, uzasadniał potrzebę Kółek jak najliczniejszych 
i wykazywał korzyści, jakie z Kółek na dobrobyt i stan 
gospodarstw włościańskich w nieograniczonćj mierze spły­
wają obficie. Treścią ogólnego zadania i wszystkich 
Kółek, mówił p. Chojnacki, jest nauka otwierająca nie­
zliczone drogi rozwoju umysłowego, środki i sposoby 
umiejętnego pracowania, zarabiania i bogacenia się. Jak 
na zachodzie tak i u nas zajmować się poczęto szczegó­
łowo wszystkiemi gałęziami rolnictwa i na podstawie 
płodozmianów podniosły się produkcye rolne, rozwinęła 
się i rozwija coraz staranniejsza uprawa roli i roślin; 
gromadzenie nawozów stajennych i kompostów stało się 
znaczącą podstawą urodzajności ziemi; powstał chów in­
wentarzy żywych pociągowych i produkcyjnych; potwo­
rzyły się rozmaite celom i potrzebom odpowiednie rasy 
bydła. Nietylko rola wzbogaca się nawozami, ale i łąki, 
sady i ogrody przekonały gospodarzy o potrzebie i ko­
rzyściach różnych nawozów odpowiednio do gatunku 
uprawianych roślin. Nawozy sztuczne wspomagają bar­
dzo przekonywająco dobrych gospodarzy o potrzebach 
najgłówniejszych pokarmów nierzadko brakujących rośli­
nom w wyżywieniu i w składzie dostatecznie rozpuszczal­
nym w ziemi, a dochody zwiększają. Ulepszone narzę­
dzia i machiny zastósowywują się w gospodarstwach 
wszędzie. Utrzymywanie książek gospodarczych i ra­
chunkowych stało się podstawą świadomości o stanie 
i powodzeniu gospodarstwa i spowodowało rozporządza­
nie rachunkowe i przezorne płynącemi z gospodarstwa 
funduszami, kapitałami; wskazało możność zapotrzebo­
wania kredytu i użycia go do podniesienia gospodarstwa 
i pomnożenia produkcyi w obec postępu krajowego. Za­
bezpieczenie od ognia i gradu przekonuje coraz więcćj 
o zapewnieniu sobie mienia i bytu własnego.

Dalćj nawoływał p. Chojnacki gospodarzy do pil­
nego uczęszczania na Kółka, do oszczędności i ciągłego 
korzystania z czasu, który dobrze użyty, zysk i pieniądz 
stanowi. W zajęciach wieczornych w gospodarstwie i prze­
myśle domowym wykazywał nietylko źródła powiększa­
jących się dochodów, ale nadto uzdolnienie do coraz no­
wych sposobów zarobkowania i rozwijania umysłu, zdol­
nego tworzyć coraz więcćj pożytecznych środków i za­
sobów.

Zebranie w dowód uznania i podziękowania na ży­
czenie wicepatrona i przewodniczącego przez powstanie 
i trzykrotne „niech żyje“ wyraziło przychylność i wdzię­
czność p. Chojnackiemu za pouczający odczyt i dobre ży­
czliwe rady.

Dla Kółek drugićj, południowćj połowy powiatu ino­
wrocławskiego, odbędzie się zebranie w Strzelnie za ty­
dzień, dokąd p. Chojnacki także się udaje.

— * Sprawozdanie z ozynności Towarzystwa 
Medycznego Akademików Polaków w Wrocławiu 
w semestrze zimowym 1885/6 r.

Towarzystwo Medyczne odbyło w semestrze zimowym 
1885/86 posiedzeń zwyczajnych 8, nadzwyczajnych 1.

Liczba członków wynosiła na początku półrocza 20, w oiągu 
półrocza wstąpiło 8, wystąpiło 7, pozostaje zatem ogólna liczba 
SB. Na posiedzenia uczęszczali członkowie dość pilnie, również 
cieszyło się Tow. nader licznym udziałem gości.

Odczyty mieli w tym semestrze następujący koledzy:
Łazarewicz Tadeusz: „Fizologia mowy ludzkiój.“ Perro 

Bolesław : „Ciąża mnoga.“ Leja Antoni: „Patologiczna anato­
mia gruźlicy płuc.“ Szafarkiewicz Walenty: „Kizyologia i dye- 
tctyka połogu.“ Ruździóski Mieczysław: „O budowie tasiem­
ców." Karasiewicz Kaźmirz: „O stopie szpotawój (pes rarus)“. 
Tetzlaff Wincenty: „O wolu łagodnym (struma).“ Dalbor Wła­
dysław : „Febra połogowa.“

Referaty: Szafarkiewicz Walenty: „O nerwie współczuł-- 
cym.“ Leja Antoni: „Błony otaczające seroe.“ Jarnutowski 
Artur: „O budowie serca.“ Kowalski Jan: „O położeniu seroa 
w klatce piersiowśj.“ Panitz Henryk: „O tętnicy głownój.“ 
Łazarewicz Stanisław: „Tętnica szyjowa wspólna i zewnętrzna.“ 
Łazarewicz Tadeusz: „Tętnioa szyjowa zewnętrzna.“

Koledzy Szafarkiewicz i Rudzki złożyli zaraz na początku 
Półrocza swe urzęda; na ich miejsce wybrano prezesem kolegę 
Łazarewicza Stanisława, skarbnikiem kol. Ruździńskiego Mieoz., 
ostatni zastępował zarazem przez dłuższy czas sekretarza kol. 
Matuszewskiego, ponieważ tenże był złożony chorobą.

. Towarzystwo zrewidowało i uzupełniło na powyżój wy- 
mienionem nadzwyczajnem posiedzeniu swe statuta, mianowioie 
zostal ostatecznie uregulowany stosunek tegoż do Czytelni. Ro­
jnicę śmierci Karola Marcinkowskiego postanowiło Tow. obcho­
dzie corocznie uroczystem posiedzeniem.

Biblioteka Tow. w tym semestrze nie powiększyła się nie­
stety żadnem dziełem.

Osobnego bilansu kasy Tow. nie podaje, ponieważ ta jest 
Połączoną z kasą Czytelni.

Na ostatniem posiedzeniu wybrano do zarządu na przyszły 
semestr: kol. Łazarewicza Stanisława prezesem, kol. Matuszew­
skiego Czesława sekretarzem, a kol. Szumana Stanisława skarb­
nikiem.
Stanisław Łazarewioz, Czesław Matuszewski, 

prezes. sekretarz.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Towarzystwo literacko - słowiańskie przy uni­
wersytecie wrocławskim odbędzie ostatnie posiedzenie w seme­
strze zimowym w sobotę dnia 27 b. m. wieczorem o godzinie 6 
w audytoryum II uniwersytetu. Na porządku dziennym: 1) 
Krytyka pracy czł. Sempołowskiego: „Krasicki i najpierwsze 
jego utwory w stosunku do współczesnćj epoki“ przez czł. 
Starczewskiego. 2) Odczyt ozł. Rowińskiego: „Krzyżacy i Li­
twini w Margierze Syrokomli.“ 3) Sprawy Towarzystwa. Go­
ście mile widziani.

Hieronim Starczewski, sekretarz.
— Posiedzenie sekcyi agronomicznej Tow. nauk, 

akad. Polaków w B e r 1 i n i e odbędzie się w czwartek dnia 
25 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu przy Chausseestrasse 
9 II. Na porządku dziennym referat p. Sikorskiego: O 
tworzeniu się gleby (ciąg dalszy). Zarząd.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE.

POZNAŃ. 24 lutego.

— * Teatr polski. Jutro na benełis p. Stanisława 
Zawadzkiego tragedya Calderona, przekład Juliusza Sło­
wackiego : Książę niezłomny.

I dziś zachęoamy publiozność do licznego zebrania się na 
jutrzejsze przedstawienie. Zasługuje na to zupełnie benefioyant 
i sztuka przez niego wybrana.

W sobotę po raz pierwszy komedya z niemieckie­
go: Wielki dzwon.

W niedzielę komedya Zaleskiego: Lis w kurniku.
— * Na fundusz ielazny subweneyonowania tea­

tru polskiego w Poznaniu złożyli:
Kolko sobotnie (rata 161) m. 5 fen. 20.
Razem dziś złożono mr. 5 fen. 20.
— * Dla wygnańców polskich złożyli w Banku wło­

ściańskim :
P. Teski z Poznania mr. 2.
Razem z poprzedniemi złożono 20,632 mr. S fen.
— * Posiedzenie wydziału przyrodniczego Towa­

rzystwa przyjaciół nauk odbędzie się w czwartek dnia 25 bm. 
o 6 godzinie wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na porządku 
dziennym: Odczyt dr. Romana Maya: „O oleju skalnym i wo­
sku ziemnym“ (ciąg dalszy).

— * Panom biorącym udział w pogadankach ekonomi­
cznych, przypomina się ku temu przyszły piątek, d. 26 b. m., 
godzina 8 wieozorem.

— * Na odczyt onegdajszy p. hr. Engestrbma na sali 
hr. Zamojskiego pod tytułem: „O hygienie duszy“, publiczność 
zebrała się bardzo licznie. Treść odczytu pouczająca, przybra­
na w formę bardzo przystępną i piękną, zadowoliła wszystkich 
słuchaczy i zjednała prelegentowi liczne oklaski. Treść tego 
odczytu podamy następnie.

— * Tutejsze Towarzystwo gospodarcze niemieckie na 
posiedzeniu swóm, w dniu wczorajszym odbytćm, oświadczyło 
się większością 50 głosów przeciwko 8 za monopolem spirytu­
sowym.

— * J. I. Kraszewski podał prośbę do ministra spra­
wiedliwości o przedłużenie urlopu. Jak jednak dziennik „Caf- 
faro“ donosi, otrzymał odmowną odpowiedź. W maju zatóm 
powrócić musi do więzienia.

— * Ślub. W dniu onegdajszym pobłogosławionym zo­
stał w kościele w|Szczurach związek małżeński pomiędzy p. 
Antonim Rozochowiczem, kupoem z Miłosławia, a 
panną Kaźmirą Kluozyńską.

— * W Wągrowcu urządza Towarzystwo młodych prze­
mysłowców w niedzielę dnia 28 bm. teatr amatorski na cele do­
broczynne. Odegrane będą: Ulica nad Wisłą, Berek 
zapieczętowany i Okrężne. Po przedstawieniu za­
bawa. O liczny udział prosi uprzejmie Zarząd.

— * W Krotoszynie w niedzielę dnia 23 b. m. odegra 
Towarzystwo przemysłowe na cele dobroozynne teatr amator­
ski. Przedstawione będą: Chłopi arystokraci ¡Bła­
żek opętany.

— * W Petersburgu w dniu 21 bm. odbył się na oel 
dobroczynny bal polski w sali klubu szlacheckiego. Było na 
nim przeszło cztery tysiące osób. Dochód ma być znaczny.

— * Winnice Szampanii zajmują 14,905 hektarów 
przestrzeni, przedstawiających wartość gruntową 125 milionów 
franków. Produkcya win w ostatnich latach dziesięciu wynosi 
przeciętnie 446,869 hektolitrów o wartości przeszło 350 milio­
nów franków.

Ciekawe są cyfry porównawcze konsumcyi win szampań­
skich w ciągu ostatnioh dziesięcioleci w butelkach, z których 
przypada

na Franoyę na zagranicę 
w roku 1844/45 2,255,438 4,380,214

„ 18S4/65 2,801,626 10,101,441
„ 1879/80 2.666,561 26,534,593

Marki najwięcśj renomowane są Cliąuot, Saint Maroeauz, 
Louis Roederer", Moet. — Z tych dwie pierwsze rozchodzą się 
najwięcśj we Franoyi, Anglii i Belgii; reszta w innyoh krajach.

— * Kalendarz. — Jutro w czwartek dnia 25 lutego 
Zygfryda.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 68, zachód o godzinie 
5 minut 29.

Dnia 25 lutego 1831 roku krwawa rozprawa z Moskwą pod 
Grochowem.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 23 lutego.

LUZINSK1EGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. prałat Poniński z 
Kościelca. Ks. Arendt z Wielunia. Ks. Szramkowski z 
Wronek. Ks. Miiler z Nowego Tomyśla. Hr. Mycielski z 
żoną z Grabia. Hr. Potulioki z Prochnowa. Chełmicki z 
Zakrzewa. Kozłowski z żoną z Jaront. Kozłowski z żoną 
z Dolska. Kolczewski z żoną z Durowa. Karczewski. Me- 
tzel z Szczecina. Basek z Lignicy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Parczewski z Kali­
sza. Gromadziński z Trzemeszna. Blumenthal z Berlina. 
Liebes z Wrocławia. Deichsel z Szczecina. Wizę z Da­
chowy. Reisner z Tarnowa. Schnabel z Hanoweru.

PRZEMYŚL. HANDEL I GOSPODARSTWO.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 24 lutego.
(W.) Poznań, 24 lutego. — (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stań powietrza: mróz.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na luty 12Ó.00 mrk. ofiar., na luty-marzec 120— mrk. ofisr., 
na kwkdtbi-maj —.— ofiarowano, na maj-czerwiec —.— ofia­
rowane.

Okowita cicho.
Cera wypowiedzialna —. — mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na luty 35 30—.— i łteono, na marzae 35.60—.— płacono, na 
kwiecień 36.30—.— płacono, na kwiecień-mai 36 70—.— pł c.,
na maj 37.00------ płacono, na czerwiec 37 70—.— płacono,
na lipiec 38.40—.— płacono, na sierpień 39.10—.— płacono, 
na wrzesień 39.40 płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 34.90—.— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 35.20 marek. Na luty 
35.20— płacono, na marzec 35.60—.— płao., na kwiecień-maj 
36 70 36.90 pi., ua czerwiec 37.70-37.80 pł., na lipiec 38.40- - .— 
płac., na' sierpień 39.00—.— pło., na wrzesień 39.40 —płc., 
na październik —.— pł.

Wypowiedziano: 00,000 litrów.
O to w i ta w mieiscu (bez beczki) 34.70 m.
(W.) Poznań, 24 lutego. — Ceny mąki. Pszenna 

nr. 00 11,60—12.00, nr. 0 10,26-10,75 marek, rżana nr. 0 i 1 
9—9.25 mr. po 50 kilom.

(Sprawozdanie giełdowe.) — Poznań, 24 lutego. 
4% nowe listy zastawne poznańskie 101.90. 4% nowe listy 
rentowe poz-ańskie 102.80. 5% powiatowe obligacye 103.00. 
4%% powiatowe obligacye 103 00. 3%% szlązkie listy zasta­
wne —.—. 4% szlązkie listy rentowe 102,80. Kwilecki, Poto- 
oki i Spł. (Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowa­
rzyszenie sprytowe 84 00. Poznański bank prowineyonaley 119.00 
4%% pruska pożyozka ukonsolidowana 105 00. 3%% premio­
wana pożyczka z 1885 roku —.—. 3ł/,% obligi długu państwa 
99.80. Kluczborsko - poznańskiej kolei żelaznój —. Klucz-
borsko - poznańskiśj kolei żelaznej 5 pet. akc. zak.----- . Sta-
rogardzko-pozaańikiśj kolei żelzznftj 103.00. Wzrszawsko-wie- 
deflskiej kolei żelaznśj 242.00. Austryaekie noty bankowe 
161.50. Austryacka renta srebrna 69.90. Węg erska lenta złota 
102.00. Polskie listy likwidacyjne 57.00. Listy zattawne Kró­
lestwa Polski-go HI emisyi 62.50. Rosyjskie noty bankowe 
201 25 marek.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 24 lutego 1886 roku.
Pszenicy szefel po 100 kilo
Żyta...................„ „
Jęczmienia . . „ „
Owsa...............................
Grochu do gotow. „ „

„ na paszę. „ „
Rzepiku zimowego „ „
Rzepiu zimowego „ „
Rzepiku lutowego. „ a
Rzepiu lutowego „ „
Tatarki ... „ „
Kartofli ..... .
Wyki...................... „ „
Łubinu żółt. . . „ a

„ niebiesk. , , „
Koniozyny czerw. „ „

„ białej „ „
Grochu •••••> n

Towar
piękny. średni. pośledni.
AA A A> A Af A
14 90 14 40 13 80
12 20 11 80 11 60
12 80 12 — 11 30
12 70 12 — 11 60
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

2 20 1 80 — —
— — — — — —
— — — — — —

— — — — — —
— — — — — -

Poznań, 24 lutego.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

targowśj miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

T
dobry

owa
firedni I

r
pofiled.

OeDy
przeoię-

ciowe.. . 
A Al A A

Pszenica J oena na>yż8za 
( „ najniższa • 14

14
80
60

14
14

40
20

14
13 50 }14 25

i cen® najwyższa .
„ najniższa . . ;

12
12

90
50

12
12

30
10

11
11

90
60

}12 22

e« ( ““ $2'“ • _ — 12
12

20 11
11

70
50

!” 85

Owies i cena Miwyższa • 
t „ najniższa. .

• _ _
13
13

40
20

13
12 50

i13 03

C e n a
Inne artykuły naj­

wyższa
naj­

niższa
przecię-

ciowa
A A A

Słoma { ®noPkowa . za 
( de słania

100 kilogr. 5 — 4 — 4 50

Siano....................... 0 6 — 5 — 5 50
Groch . 1 0 — — — — —
Soczewica ! bez dowozu 0 — _ — — — —
Fasola ( 0 — — — — — —
Ziemniaki.................. « 2 40 1 80 2 10

1
1

40
20

1
1

20 1
1

30
10

Wieprzowina.................. 0 1 20 1 — 1 10
Cielęcina....................... w 1 20 1 - 1 10
Szopo wina....................... » 1 — — 90 — 95
Słonina ............................ 0 1 60 1 50 1 55
Masło ............................ 0 2 20 1 60 1 90
Łój wołowy.................. » 1 20 1 — 1 10
Jaja................................ za kopę 2 30 2 20 2 25

Giełda WToeławska, 23 lutego.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: czerwone (za 50 kilo) b. zm., 
poślednie 33 - 35 marek, średnie 36—38, piękne 39 - 44, bardzo 
piękne 45-50 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilog.) spok„ 
poślednie 30—34, średnie 35—42, piękne 43—53, bardzo piękne 
54—64 marek.

Żyto (per 1000 kilo.) b. inter. Wypowiedz.-----ontr.
Cena wypowiedzialna —.— marek. — Na luty 127.— żąd., 
na luty-marzec —.— żąd., —ofiar, i żądano, na marzec-
kwiecień ------płac. — cf „ na kwiecień-maj 132 50 żąd., ofiar.,
na maj-czerwieo 135.00—-.— żądano, na ozerwieo-lipiec 138.00
żąd, ofiarow. na lipiec-sierpień — płac.,]-----, na wrzesień-
październ.k 140 ofiar.

Pszenica per 1000 kilognoa. Wypowiedz. - centnar. 
Na ten miesiąo — żąd.

Owies, Wypowiedziano — cent Cena wypow. — mr. 
Na ten miesiąc 130.— żąd., na luty —.— żądano, —.— ofiar., 
na kwiecień-maj 131 żąd., —.— ofiarowano, na maj-czerwiec 
133.— żąd., —.— pt., na ozerwieo-lipiec 134.00 żąd., —.— pł., 
na lipiec-sierpień —.— płao.

Olej rzepiowy: b. int. Wypowiedziano— ctr. Cena 
wypowiedzialna —. Loco wedle gatunku —, na luty 45 żąd., 
na styczeń luty —.— żąd., na luty-m&rzec — żąd.; ni marzec- 
kwiecień — żąd., na kwiecień-maj 45 00 żąd.

Okowita: b. fi ter. Wypowiedziano 0,00 litrów. Cena 
wypowiedz. — płao. Na luty 35.00— ofiarowano, płacono .—, 
na luty-marzeo 36.00 ofiar, pł. na marzec-kwiecień —.— żąd.,
na kwiecień-maj 36.50 ofiar., żąd.-----płac., na maj-czerwiec
37.00-—.— cf. żądano, — r.łac., na czerwiec-lipiec 38.00 żądano, 
aa liniec-si-rpień 38.90 żąd., płc — na sierpień-wrzesień 39.50 
żąd. of.

ifirywŁtr. e sprawozdań <e giełdowe.)
K u c ń v ? ze pi o we: spok,, per 59 hiiogrm. 5.83—6.10 

obca 5.63—5.80 mr., na luty —. mr.
Knchy lniane niezm., per 50 kilcgrm. szląskie 9.10— 

9.30 marek, obce 8.10 8.80 m.
Łubin: dobry pdpyt, per 100 kiło żółty 7.C0 do 

8.50-9.20 marek, uiebiotti 7.^>—8 Q0^8.40 \:trek.
Wyka niezm, — pr.r 500 ki ogia ió.-z 12,60—13 1375— 

marek.
Koniczyna: słabszy dowóz — czerwona trz. się — 

per 50 kilo 37—41 - 45—49 mr., biała spokoj., per 50 kilogr. 
35— 45—50 — 60 mrk. — Szwedzka koniczyna spok. — 
per 50 kilogr. 37-46—54 mr.

Tymotka: trz. się, — per 50 kilogram. 19.00—21.00— 
22.50 marek.

Ceny ustanowione praea miejską deputaeyą targową.

fezomoa biała 
Pszenica żółta 
Żyto ....
Jęczmień . .
Owits . , .
•-łrofh

Notowania komisy! mianowanój przez izbę handlową

Per i 00 ki logramów
dobry towar średni towar pośl. towar
najw. najniż. najw. najniż. najw. najn-.ż.
cena cena cena cena cena cena

A at a Ar A Ar A Af A Ar A
15 00 14 60 13 80 13 60 13 30 12 90
14 80 14 40 13 40 13 20 12 80 12 60
13 00 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60
13 90 13 40 12 39 11 90 11 50 11 10
13 40 13 10 12 80 12 60 12 50 11 90
16 50 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

Za 100 kilogr. piękn
A>

y tow.
A

Sredn
at

i tow.
A

pośled
Ar

. towar
A

ruep.......................
Rzepik zimowy. . . 
Rzepik latowy. . ,
Rydz.......................
Siemię lniane . , . 
Siemię konopns.

19
19
22
21
25
17

SSS 
1 

1 
1

19
18
20
19
23
16

40
80
50

51

18
18
19
18
20
16

30
20

50

Giełda bydgoska, 23 lutego. 
¡Sprsnozdunie izby handlcv éj,'

(Ceny per 1000 kilo.)
Pszenica: sale, piękna 145-148 marek, jasno-pstra 

średni gatunek 141 144 marek, pośledni gatunek 135-140 mr.
Zyto: stałej, loco kraj, piękne 119-120 marek, pośledni 

gatnnek 115-118 marek.
J ę c z m i e ń : nominalnie, piękny 122—126 mr., pośledni 

gatunek 115—120 marek.
Owies: według gat., loeô 120—126 marek, poślodni gat 

— marek.
Greoh nom, dc gotewaria 140 —145 marek, na pastę 120 

do 525 marek.
Okowita: —, per 160 litr. & 1CQ% 35.75 mr.
Ks:1« rab li: 200.00 mr.

Berlin, 23 lutego.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.)

Pszenica: per 1000 kłłogrm. Loco b. inter. Termina
stale. — Wypowiedziano-----cent. Cena wypowiedzialna —
mark. Loco 138—162 wedle gatunku, żółta do przesyłki 151.0 
marek, dobra i piękna żółta meklenburgska i pomorska
---- marek z kolei i z śpiebrza płacono, na ten miesiąo —.—

m., luty-marzec płac., na marzec-kwiecień — płc., kwie­
cień-maj 164.05—155.00 płacono, na maj-czerwieo 157.60-157 25 
płacono, na czerwiec-lipiec 159.75 mr. nomino w., na lipiec-
sierpień ------- płacono, na sierpień-Wrzesień--------- płacono,
na wrzesień-październik 165—164.75 pł., na październik-listopad
—.— płacono.

Żyto: per 1CO0 kilogramów. Loco stale. — Terminu
stale. — Wypowiedz.-----oent Cena ary powiedz. —. - mark.
fjooo 125—138 marek wedle gatunku, gatnnek do przesyłki 
135.00, krajowe dobre 134.0-135.0 z kolei płac., piękne 135.05—
z kolei płacono, poślednie 132—3.33 z kolei pło., rosyj, —.-----
dobre------ marek, b. piękne —.— marek, średnie —marek
z kolei płacono, bardzo piękny gatunek —.— marek z kolei 
płao., na ten miesiąo —.— nom., na luty-marzec —.— płac., 
na marzec-kwiecień — pł„ na kwiecień-maj 137.0-137.25 marek 
płacono, na maj-czerwiec 138—138.25 marek płacono, na czer­
wiec-lipiec 139.00— marek płacono, na lipiec-sierpień —.— mr. 
płacono, na sierpień-wrzesień —.— płacono, na wrzesień-paź­
dziernik 140.05—140.75 płc.

J ę o » m i e ń: loco spok. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 112-175 m. wedle gatunku, na paszę —.— płacone.

Owies: per 1000 kilogram., looo niezmien. — Termina 
stale — Wypowiedziano —.— centn. Cena wypowiedzialna 
—.— m. Loco 123—162 wedle gatunku, gatnnek do przesyłki
126.00, pomorski —.-----z kolei płacono, dobry 135—142.00,
piękny 144—152, cuchnąoy — z kolei płacono, szłąski średni
----- , dobry----- , piękniejszy-----z kolei płacono, pruski —,
pośledni---------, piękny — z kolei płacono, rosyjski 126—129,
śrsdai —, wysoko-piękny — ze śpiebrza płao., na ten miesiąc 
—.— mr., na luty-marzec —.— mr. nom., na kwiecień-maj 
126.00—.— płacono, na maj czerwieo 128.25 — mrk. nominow.,
na czerwiec-łipiee 130.25— mr. nomin., na lipiec-sierpień-----
nomin.

Kuknrnćzs: per 1300 kilo., ioco stale. Termina—.
Wypowiedziano----- ctr. Cena wypowiedzialna —.— marek.
Looo 120-126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc —.— nom.,
na luty-marzeo —.— m. żądano, na kwiecień-maj----- .— żąd.
amerykańska płynąca------, z gruntu — -— płc.

lítoch: per 100 kilogr. do gotowania 160-200 marek, 
mi paszę 133-140 marek wedie «wtunku.

Mąka rżana: Hr. 0 i 1 per 100 kilo inoł. z miechem
stale. Wypowiedziano----- centr. Cena wypowiedzialna —■
aa ten miesiąc 18.25—.— pł., na luty-m8rzec 18.25—płc.,
na marzec-kwieoień-----.— mr., na kwiecień-maj 18.40-—.—
płacono, na maj-czerwieo 18.50—.— pł., na czerwiec-lipiec 
18.60—-,— płacono, ca lipiec-sierpień — płacono, sierpień-wrze­
sień —.— pł.

Siąka kartoflana per 109 kilo brutto z miechem. Termina 
stałej. Wypowiedz. — centr. Cena wypow. —.— Looo 15.60 
płacono, — ofiaro »-ano, na ten miesiąc 15.60 marek, — td., 
na luty-marzeo 15 60 m.t na marzec-kwiecień — płc., na kwie­
cień-maj 15.80 marek, na maj-czerwiec —marek, na czer­
wiec-lipiec —.— marek, na lipiec-sierpień —.— mk., na sier­
pień-wrzesień —.— mr., na wrzesień-paźdz. —.— marek.

Mączka kartoflana sucha 100 kile brutto z miechem 
Termina stałej. Wypowiedziano — cnt. Cena wypowiedzialna 
—.— mrk. Looo 15 60 marek, —ofiarow., na ten miesiąc 
15.60 marek, na luty-marzec 15.60 marek, ni marzec kwie­
cień —.— żądano, na kwiecień-maj 15.80 mrk., na maj czer­
wiec —.— marek, na ozerwiec-lipieo —.— marek, na lipiec- 
aierpisń —.— mr., na sierpień-wrzesień —.— m., na wrzesień- 
psźdz. —mr.

Mączka kartoflana wilgotna per 100 kilo brutto z miechem.
Termina----- . Wypowiedziano—.— centnar. Loco —.— płac.,
na ten miesiąc —.— mrk. ofiar., na luty-marzec —.— mrk. 
ofiarowano.

Nasione olejne: per 100 kilegr. Wypouiedziano — 
Cena wypowiedz. — mr., rzep omowy —.— mr., rzepik zimowy 

— marek, rsepik lutowy — marek.
(Jlei rzepiowy: per 100 kilogr. z beczką. Termina 

mł. zm. Wypowiedziano —.— cent. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco z beczką —.— marek, bez beczki —.— marek. 
Na ten miesiąo i na luty-marzeo —.— marek płao., na 
marzeo-kwieoień — płac., kwiecień-maj 44,0—.— mr,, na maj- 
czerwiec 44.3—m«rek, na czerwiec-lipiec 44.8 płacono, na 
lipiec-sierpień —— pło., na wrzesień-październik 45.8— marek 
płacono.

Olśj lniany per 100 kilogramów, loco----- m. Do­
stawy —.— m.

U 16j skalny (Rufin. Standard wbitej per 100 kilo ■ 
beczka w partyacb o 100 ctr. Termina spokoj. Wypow. —.— 
ctr. Cena wypow. — mrk. Lcco —.00 płacono. Na tan miesiąc 
—.— mr., na luty-marzec —.— marek, na marzec-kwiecień 
—.— płac., na kwiecień-maj —.— marek, na maj-ozerwicc —.— 
płacono.

Okowita; per 100 litr, á 100% — 10,000%. — Termina
frz. się. Wypowiedz.--------litrów. Cena wypowiedzialna —.—
Loco z beczką —., na ten miesiąc 38.1—38—38.1 mr. płacono, 
na luty-marzec 38.1—38 —38.1 płac., na marzec-kwiecień —.— 
płecono, na kwiecień-maj 38,5—38.3 -38.4 płacono, na maj- 
czerwiec 35.7-38.6 38.7 płac., na czerwieo-lipiec 39.7-39.G płac,, 
lipiec-sierpień 40.2—40.4 płac., sierpień-wrzesień 410-40.8-41.0 
płacono, na wrzesień-październik —.— płacono, na październik- 
listopad — pt.

Okowita per 100 litrów & 100 pet <■- 10,000 pet. baz be­
czki 37.02—.— płacono.

Mąka pszenna nr 00 21.76—20.00, nr. 0 20.00—19.00 
nr. 0 i 1 —.— mrk., rżana nr. 0 19.75—18.75, nr. 0 i 1 18.50- 
17.25 per 100 kilogram, brutto z miechem. Za piękny towar 
płacono nad notowania,

Magdeburg, 23 lutego. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 22,80 m.

„ „ rend. 88 proo. 21.30 m.
Drugi produkt rend. 75 proo. 19.30 m.

Usposobienie: niezm.
Mielona rafinada (wł. beczki) . . 27.25 m.
Miel, oukier pośledni 1 (wł. beczki) 25.75 m. 

Usposobienie: niezm.

(Nadesłano.)
Haute -N ouveaute

„Violetta.“ I
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­

sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk
Fabryka firma II. Weller w Dreźnie.

nr‘ 305 nowy gatunek papierosów 
wybornego smaku po 3 mr. za 100 

sztuk poleca szanownćj publiczności fabryka papierosów 
i tureckich tytuni pod firitią B. WELLER w Dreźnie.

Jako nowość i dogodność każde pudełko papierosów 
„Kometa“ zawiera patentowane zapałki ze sztucznym za­
pałem bez siarki i fosforu. (6551)



Dnia 23 bm. przed wieczorem zasnęła w Bo­
gu nasza ukochana (1235

ANIELKA

w trzecim roku życia. Pogrzeb odbędzie się dnia 
25go o godzinie 4 po południu.

Aiolfostwo...
Stempuchowo, dnia 23/2 86.

Obwieszczenie«
Następującym członkom pogrzebowego towarzystwa nauczycieli Wiel­

kiego Księstwa Poznańskiego: (1224
Szumski Franciszek z Plewisk pow. Poznański nauczycie! N. 212, 
Orłowski Antoni z Woiwarku pow. Szubiński „ im
Jeszke Konstanty z Chojny pow. Wągrowiecki „
Salomon Philipp z Rozalina p. Gonsawi emerytów. „ 
Tyczewski Wincenty w Lubuicy pow. Kościański „
Pressler Antoni w Rydiewie pow. Szubiński „
Iłaubitz Paweł w Wettin a./Saale rektor i kantor

naszej książki głównej poginęły rzekomo ich dowody przyjęcia
Wzywamy wszystkich tych, którzyby wiedzieli gdzie te dowody się 

znajdują, albo którzyby uprawnione pretensye dotychże mieli, wzywamy ni- 
niejszem, aby do dnia 7 kwietnia 1886 r. zgłosili się do naszego przewodni 
rżącego rektora Hechta, przy ulicy Małej Rycerskiej Nr. 17.

Jeżeli to nienastąpi aż do tego oznaczonego terminu, w takim razie 
zagubione dowody uznane zostaną za nieważne, a interesenci otrzymają w 
miejsce tychże, duplikaty przyjęcia.

Poznań, dnia 24 lutego 1886.
Dyrekcya Pogrzebowego Towarzystwa Nauczycieli 

Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

451. 
« 975. 
» 1554. 
„ 2092. 
„2577 
„ 2658

najpopularniejszy kakndarz humorystyczny ilustrowany, męzki i damski, 
cywilny i w< jskowy, na rok 1886, wyszedł już z druku w trzeciem wydaniu.

W części liurackiej „Ananasa“ na rok 1886 biorą udział: Artur Bar- 
teis (kilka niedrukowanych nowych piosenek), Albert Wilczyński, autor Kło­
potów starego komendanta (nowela „Pierwszy zawód“), Jan Zengteller (Praw­
dzie) Kośmiński (Paul de Coś), Ludwik Kozłowski (pnezye), Sęk (nowela), 
K. Bartoszewicz (kronika roku 1885, Sennik egipski, wiersz ), oraz inn> 
humoryści warszawscy i krakowscy.

„Ananas“ jest ilustrowany ołówkiem Juliusza Kossaka, Jana Styki 
Władysława Szymanowskiego, J. Kruszewskiego, M. Ichnowskiego i t.* d.

„Ananas" posiada dokładną część kalendarzową (Calendarium) i ob­
fitą informacyą. — Cena egzemplarza 1 Mr. 20 fen., z przesyłką 1,40 Mr. 
Dla prenumeratorów Dziennika Poznańskiego zgłaszających się do Admini- 
Stracyi cena „Ananasa“ zniżoną jest na 1 Mr., z przesyłką 1 Mr 10 fen.

Wojsko Król. Polskiego z r. 1815-1830
52 obraz przedstawiający w 36 figurach cała ówczesną armią. Kolory 

mundurów dokładnie oddane. Cena 3 Mr. (1230
® Dla cechów listy mistrzowskie i Świadectwa wyzwolenia

ozdobnie wykonane.
•g* Fabryka i skład gotowych etykiet na wódki, araki e t. c. Wszelkie 

5» prace litogr. i drukarskie, j. t. ryciny, mapy, dyplomy, szematy 
rachunkowe, rejestra gospodarcze wykonuje starannie i tamo

■g Zakład litogr. i handel mater. piśm.T. Szulc, Poznań, Wrocławska ni. Nr. 36.

PAPIER FAYARD et BLAYN
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, irytacyi piersiowych, ren- 
matyzinów, zwiclinień, ran, oparzeń, odcisków 
i nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St. Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

PAROWNIKI
do

zalecające się przedewszystkiem swem pojedyńczem urzą­
dzeniem i nie podlegające żadnym prze­
pisom policyjnym, są w wielkości od 3—10 
szefli w zapasie (165)

w fabryce
wyrobów z «lodzi i mosiądzu

J\ Krysiewicz
św. Marcin 65.

Drukarnia J. I. Kraszewskiego I 
(Dr. W. Łebiiiski) w Poznaniu | 

poleca:
ś

albo

Komedya ludowa ze śpiewami w 5ciu 
aktach. Napisał "W. S. Drugie wy­

danie Cena 50 fen.W Jfl l Z r 84 Ę
podłożył

Józef Trzciński.
. Takowej dostarcza się na 
żądanie za koszta prze­
pisania.

^ÁIN-EXPELLEE 
u kotwią" O 

.*s toi» «¡na ńattts twwrn

i Francuzką i Angielską!
HStEPĘ,

^żałobne kwiatyj
i

żałobne kapelusze
poleca w wielkim wyborze po 
cenach umiarkowanych

S. KNAPOWSKI, 
skład kapeluszy i strojów damskich 

Poznań, Rynek 73.

AB Niezbędne
dla

każdej rodziny.
1 serwis stołowy z srebra brytania skła­
dający się z 50 sztuk , a 5 marek tylko.

Nie potrzeba zaiste już żadnej re­
klamy do zachwalania naszego głoś 
nego serwisu stołowego z bryta- 
nii przez najwyższe osoby, jako 
najlepszy i najtańszy uznanego,' 
prawdz. srebru podobnego; najlepiój udo­
wodnią to tysiączne podzięki i powtórne 
zamówienia wysokich osób, co jednak i 
dla braku miejsca tu ogłosić nie mo­
żemy, a co w naszym składzie do ła­
skawego przejrzenia Szan. Publiczności 
jest wyłożone Nasze wielce znane 
składy z towar»mi z brytania srebra 
które nabyliśmy tanio skutkiem pewuój 
wielkiój likwidacyi, pozwalają nam ni- 
żój podaDy pyszny i efektowny serwis 
stołowy z brytania zrebra przesłać ka­
żdemu za cenę bajeczna, bo tylko 15 
marek (wyraźnie piętnaście ma­
rek) który dawniej nawet w cenie 
hurtownój

60 marek kosztował.
6 noży stołowych z brytania srebra, j 

trzonki z prawdziwej stali,
6 widelcy z brytania srebra, najle­

pszy gatunek.
6 łyżek Stołowych z brytania srebra 

trwałego gatunku,
6 łyżeczek do kawy z brytania sre­

bra trwałego gatunku,
6 łyżeczek do herbaty z brytania 

srebra trwałego gatunku,
1 łyżka wazowa do zupy, ciężka i
1 łyżka do nabierania mleka,
6 łyżek deserowych, wielkich z bry­

tania srebra; można ich używać jako 
łyżeczek dla dzieci.

2 świeczniki stołowe z brytania | 
srebra pysznie i pięknie wykonane,

6 pięknych filiżanek
3 naczynia do jaj z brytania sr bra 

Daj lepszy gatunnk.
1 pieprzniczka z brytania srebra naj­

cięższego gatunku, razem
50 sztuk, które są prawdziwą ozdobą 1 

najwykwintniejszych stołów 
i wszystko razem kosztuje

tylko 15 marek.
Łaskawe zamówienia uskutecznia* się 

przez zaliczkę poczt lub za poprzedn przy- | 
słaniem pieniędzy, tak długo jak za­
pas starczy. Główny zawiadowca 
złączonych fabryk brytania srebra

J. Silberberg,
Wiedeń, Stadt Fleischmarkt 16.
NB. Brytania srebro jest jedynym 

metalem, który zawsze pozostaje białym 
i trudno go nawet po wielu latach od­
różnić od prawdziwego srebra i dajemy 
gwarancyą 10-letuią za trwałość biało­
ści. W razie,£gdyby się komu serwis 
ten nie podobał, może takowy w 8-miu 
dniach przesłać z powrotem, a my go 
odbierzemy. (1241

Dla przedłużenia pomyłek uprasza 
się zważać bacznie na firmę.

A

Nakładem Księgarni
C. F. Piotrowskiego w Poznaniu

opuściło co dopiero prasę dzieło p, t.

Z czasów saskich
SPRAW

WEWMSTEZNY

LI

przez

w 8-ce, — stron 544, — Cena 7 Mr.
TREŚĆ:

Lauda połączonych województw Kaliskiego i Poznań 
skiego, za panowania Augusta II. — Dwie misye Fran­
ciszka Ponińskiego, starosty Kopanickiego do Cara Piotra 
w latach 1717 i 1718. — Epizod Rakoczowy w dziejach 
panowania Augusta II, od roku 1703—1717. — Bitwa, 
pod Poniecem, dnia 9 listopada 1704, jej przeddzień i 
następstwa. — Bitwa Kaliska, dnia 29 października 1706. 
Oblężenie Gdańska w roku 1734. (1223)

Bon Marché

O

B. 0T0CKA 
gorsety paryzkfe
oraz z fabryk niemieckich najnowszego systemu (z sprężyną zegar­
kową), w cenie 3—25 Mr,

Staniki trykotowe, jersey w najnowszych fasonach 
i kolorach, po cenach bardzo przystępnych. (448

Koronki wełniane i borty (Tresse) w wszystkich 
modnych kolorach. Rysze, pilski, krawaty męzkle, 
blzuterye 1 t. d.

Poznań, naprzeciwko Hotelu Francuzkiego.

poleca swoje

•mmm••• mmmmmm

I Na sezon balowy 1
poleca po cenach nadzwyczaj tanich kwiaty,

_ pióra, koronki, ryszki i Obszy ti­
ki, rękawiczki, perfumy i kapot- 

- ki teatralne (301
magazyn módS Heleny Seliintdt

i

Wsz ystkiej Numera

Trudu
dotąd wydane oraz i przyszłe do 
końca kwartału, regularnie się 
wysyła pod opaską za nadesła­
niem abonamentu w ilości 1 Mr

I Drukarnia J. 1. Kraszewskiej
(Dr. W. Łebiński).

Ustawiania projektów, ko 
SztorysÓW, statycznych obliczeń 
etc. do robót w jakres architektury, 

I budownictwa miejskiego i wiejskiego, 
Ijako też inżynieryi wchodzących, ró- 
I wuieź nadzoru nad ich wykonaniem 
I podejmuje się i przyjąć może 3 ele­
wów do biura Jan Kakowicz, 
rządowy budowniczy w Po- 
znaniu, W. Garbary 45 I p. (848

Dp. Sprangera
żołądkowekrople

pomagają na migrenę, kurcz żołądka, 
ból głowy, nudności, zaflegmienie, bo­
leści brzuszne, febrę, kwasy w żołądku, 
skrofuły i na robaki u dzieci. Spro 
wadzają wolny stolec i podniecają ape 
tyt. Wyborny środek przeciw hemo­
roidom i obstrukcyi. Chronią od za­
raźliwych chorób.

Przepis używania. Osoby dorosłe 
2—3 razy dziennie po łyżeczce od kawy. 
Osoby mocnćj natury po łyżce stołowej 
Małe dzieci 20—40 kropli na cukrze 
Przy silnym kurczu żołądka pełną łyżkę 
stołową. Przy skrofułach i hemoro 
idach przez 3—6 miesięcy.

Cena za butelkę 60 fen.
Dr. Sprangera 

maść g o j ą c a
uśmierza szybko każdą ranę, wrzody, 
zanogcice i zapobiega wyrastaniu dzi 
wnego mięsa. Pudełko 50 fen.
2961) Radlauera 
Czermina apteka w Poznaniu

Szczotki,
do włosów, do zębów, do paznogei oraz 
szczotki do froterowania, za 
nilatania i szorowania, do dywa­
nów, ubrania i butów, do koili i by 
dła, grzebielce, or z różne grzebienie 
w jak najlepszym gatunku, po cenach 

| umiarkowanych sprzedaje (1003

ED. KARGE,
Nowa ulica (Bazar). 

Zamówienia z prowincyi uskutecznia
się bezzwłocznie.

8M V1V1BJ
przy Wrocławskiej ulicy Nr. 21. gd
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Koszule! Koszule!
Tani zakup ! Ceny nizkie !
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6 koszul dziennych z kretonu 
angielskiego §

z cienkiemi płóciennemi gorsami,

6 kołnierzyków, 6 par mankiet
cienkich płóciennych, najnowsze fasony.

2 krawaty francuzkie jedwabne. -
H HIHBflMHBBHBSI
6 koszul dziennych w najlepszym gatunku, 
2 krawaty francuzkie jedwabne, 12 kołnierzy­
ków i 6 par mankiet cienkich płóciennych, 
najnowsze fasony. Cała wyprawa w wybo­

rowym gatunku tylko marek 40 razem.
6 koszul kolor, z mankietami 

z prawdziwego Madapolamu franc.
12 kołnierzyków najnow. fasonu, 
2 krawaty kolorowe jedwabne 

tylko za 30 marek.
6 koszul nocnych w doskonałym gatunku 12 mk. 
6 koszul nocnych z Crettonu angielskiego 15 mk. 
6 par gaci Crettonowych 12 mk.
6 par.gaci z dymki aug. elegancko wykonane 15 mk 
Cienkie i czysto płócienne chustki do nosa

białe i z kolorowym brzegiem tuzin 5 mk.

AL Mnisze wsio,
skład płótna i fabryka bielizny, 

Poznań. Wodna ul. 2.

PAPIER RiGOLLOT
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU
Niezbędny w każdym domu i w podróży.

Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko
PRAWDZIWY 

opatrzowy podpi­
sem atramentem
CZERWONYM 

jak obok na
ARKUSZACH i 

PUDEŁKACH.

^1
s

Sprze­
daje się 

we wszyst­
kich

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY:

24, Avenue Victoria, PARYŻ.

Do uabycia w aptece Pr-. VS«ai5ii.-uIc/.k w Poznaniu. (7
. Dla niemieckiego Towarzystwa ubezpieczeń od mroził, gra­

du i rdzy w Berlinie, Jest jeszcze kilka agencyi do rozdania mię-. 
dzy osoby odpowiednie. Właściciele dóbr, którym zależy 
na opłacającym się dochodzie pobocznym, wypływającym z takiój 
reprezentacyi, uwzględnieni będą przedewszystkiem*

Zgłoszenia przyjmuje p. (1185

Maurycy Chaskcl
w Poznaniu.

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. fcebmskiljw Poznaniu.

..........„iKiuv/.jviei,
ka muzykalna, ¡wychowa­
na na Szląsku w klaszto­
rze Urszulanek, obeznana 
gruntownie z język.: poi- 
skini, francnzklm i niemie­
ckim, obecnie w miejscu 
poszukuje od 1 kwietnia 
innej posady. Uprasza sie 
o adresy pod lit. A. Ii. 
1188 do Eksp. Dzień. Pozm

Agencya Polsko-FrancuzkaT
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary. 

ma do umieszczenia : 
Nauczycielkę Polkę 

egzam., muzyk , posiad. grunt, język 
francuzki i niemiecki (8 lat w je. 
dnem miejscu) (1231

Nauczycielkę Polkę, 
egzam. muzyk., posiad grunt, język 
francuzki i niemiecki 3 lata w je.
dnem miejscu.

Nauczycielki Francuzki 
młode, egzam. wychów, w klasztorze, 
muzyk., posiad. język angielski lub 
niemiecki

Guwernantkę Francuzkę 
młodą muzyk., wychów, w klasztorze 
posiad. grunt, język niemiecki bie. 
głą w r ęjc z n y c h robótkach.

Poszukują umieszczenia:
Bony freblowskie Polki i 
Niemki, Nauczyciel domo­
wy muzykalny, kilku pisa­
rzy, kucharz doskonały, zna­
jący się na ogrodnictwie, trzeźwy, nie 
wymagający. (1233

Agencya Fontowicza.

Dom. Osiek p. Ołobok 
poszukuje od 1 kwietnia rb.

gospodyni
umiejącej dobrze gotować, do 
zarządu bez pani domu. Do­
bre rekomendacye konieczne. 

(1236)

Poszukuję od Igo kwietnia do 
handlu kolonialnego (1209

snbjekta,
doskonałego ekspedyenta i zna­
jącego buchalteryą.

JP. Krysiński,
Ostrów.

Rury drenowe
najlepszeio latankn

ma jeszcze do pozbycia po tanich 
cenach (1227
Cegielnia Ludwigsberg

pod Mosiną.

M. Perkiewicz.

Grorzeluików
doświadczonych przez długo 1.praktyką, 
tao pstrzonych w dobre świadectwa, 
którzy przy znacznej oszczędni ści sło­
du i kartofli ciągną 9^—10°/o i wię- 
cój z litru zacieru, — katolików, znaj­
dujących się jeszcze w miejscach, po­
lecić może, opierają się na znakom, re- 
komendacyach W. Niederlag, tech- 
uilt gorzeiniczy w Poznaniu, na św. 
Łazarzu. (1178

suchy, tylko w najlepszym 
gatunku poleca (1234

OLLEITGEBER
Nlilion

I pięknych i zdrowych jednorocz­
nych wysadkow sosno­
wych po Marce za tysiąc ma 
na zbyciu i poleca zarząd leśny 
majętności zaniemyślskićj w Ma- 

|łych Jeziorach. ^1181

Owa mebl. pokoje
I zaraz do wynajęcia lub od Igo 
marca rb. Wiedeńska ulica 
Mr- 7, IU p. naprawo, cl 136

Donoszę Szanownćj Publiczno
ści, że z powodu wydalenia mam 
do pozbycia (1228

4 powozy
w dobrym stanie.

A. Olszewski
lakiernik w Środzie.

Kupno okolicznościowe.
Jedna z najpiękniejszych majętności 

I rycerskich na Bukowinie, w okolicy i. 
przecudną kulturą, pięknie poł żona 
przy trakcie bitym i drodze żelaznej,

| pod mia-tem, z glebą wyłącznie pszen­
ną, rapsową i kukurydzową, zagospo 
darowi-nł wzorowo, z zamkiem wsoa 
niałyrr, stawami, ogrodami itd., jest 
do uabycia z rąk niemieckich, z p< - 
wodu jedynie chwilowych uartdo v.- 
politycznych stosunków Adresy upra­
sza się trzęsłaś pod lit. L. Ł. 1006 
do p. Rudolfa Mosse w Dreźnie.

(1212)

Nadkompletnego 10 lat ma­
jącego (1152)

wałacha!
w pojedynkę chodzącego i

stadnika
rasy holend. dwuletniego do 
chowu sprzeda Dom. Łll-
doiuska p- Dąbrów
kttp. Ludomy, pow. obornicki

Nauczycielka i-.
egzaminowana, Polka, z kilko- 
letnią praktyką poszukuje miejsca 
od 1 kwietnia lub tćż od 1 maja 
rb. Adres pod lit. A. M. S. po­
ste rest. Gniezno. (1229

Urzędników gosp.
• t. rządzców, ekonomów i pi­

sarzy; kucharzy, służących, stel­
machów, kowali i gospodynie,
prawdziwie zdatnych i dobrze poleco­
nych ludzi, mam każdego czasu do 
umieszczenia i poszukuję takowych.
E. Wituski, Inowrocław.

(585)
Dobrego (1226

urzędnika gosp.,
żonatego, mogę polecić. Jest u 
mnie trzy lata.

Tad. Braunek.
Zielniki p. Środą.

Rządzcę gwspod.
żonatego, polecić może JWPan 
Zychlióski w Gorazdowie pod 
lorzykowem.

Miłosław, dnia 23 lutego 1886. 
1225) F. Zgorzalewicz.

Rządzca gosp.,
z małą Umilią, który w czasie 16-to 
letniej praktyki 9 lat samodzielnie za­
rządzał w większych majątkach, obe­
cnie w miejscu, mogący się odwołać 
na rekomendacye swych pryncypałów, 
poszukuje posady od 1 lipca rb.

Bliższych szczegółów udzieli biuro 
stręczeń Drwęskiego i Langnera, ulica 
Wiihelmowska Nr. 11. (1184

Od 1 kwietnia wakuje miejsce 
bezpłatne dla (1192)

elewa gospod.
w Węgrach pod Skalmierzy­
cami.

Pożegnalna
zabawa kostiumowa
odbędzie się w poniedziałek dnia 
‘ marca rb. w sali hotelu Keilera. 
Początek punktualnie o godzinie 
° wieczorem. (195

A. Lipiński.

leatr polski»oir. Potocteio
W POZNANIU.

W czwartek dnia 25 lutego 1886

Na dochód 
Stanisława Zawadzkiego

KSIĄŻĘ 
niezłomny

dramat w 4-ch aktach.
Początek o godzinie V«8-
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